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UROCZYSTA 
AKADEMIA 

w Szczecinie
z udziałem

A. Walaszka
Z  O K A Z J I X X - le c ia  is tn ie ­

n ia  L ig i K o b ie t odbyła  się 
w czo ra j w  sa li F ilh a rm o n ii 
Szczecińskiej uroczysta akade­
m ia, na k tó rą  p rz y b y li m. in .: 
I  sekre ta rz  K W  PZPR poseł 
A n to n i W A L A S Z E K , I  sekre­
ta rz  K M  PZPR  S tan is ław  
B A R T C Z A K , prezes W K  ZS L 
poseł Ignacy  K O N K O L E W S K I, 
sekre tarz W K  SD poseł Z dzi­
s ła w  S IE D LE W S K I. O becni b y ­
l i  także: konsu l genera lny 
CSRS J ir i  K O S IN E R , w ice - 
konsu l ZSRR W a s ilij F IO D O ­
RÓW , członek Zarządu G łów ­
nego L K  W era JA C K O W S K A , 
przedstaw ic ie le  o rgan izac ji spo 
łecznych i  a k ty w  szczecińskiej 
o rgan izac ji: kobiecej.

Zeb ranych p o w ita ła  sekre tarz 
W Z  L K  ire n a  R O M A N IU K . 
Następnie głos zabra ł poseł 
A n to n i W A L A S Z E K , k tó ry  w  
im ie n iu  w ładz  p a rty jn y c h  i 
państw ow ych naszego w o je ­
w ództw a z łoży ł kob ie tom  szcze­
c iń sk im  z o ka z ji Jub ileuszu ich 
organ izac ji, serdeczne pozdro­
w ien ia  i życzenia dalszej owoc 
ne j dzia ła lności d la  dobra Z ie ­
m i Szczecińskiej.

— O rgan izac ja  kobieca może po­
szczycić się w ie lk im  dorobkiem  
osiągniętym  n a przestrzeni ostat­
n ich  29 la t  — pow iedzia ł A . W a­
laszek. —  D orobek ten m a szczegół 
ną w ym ow ę w łaśn ie na Z iem iach  
Zachodnich. T a k , ja k  podczas m i-

(Dókończenie na str. 8)

Dziś próba 
kosmicznego 
vlrem3ez-vo&ss“

N O W Y  JO R K  P A P . W c z o ra j w ie  
czo re m , a m e ry k a ń s k i s ta te k  kos­
m ic z n y  „G e m in i-7 ”  z a s tro n a u ta m i 
F ra n k ie m  B o rm a n e m  i  Jam esem  
L o v e lle m  na  p o k ła d z ie  ro zpoczą ł 
d ru g i ty d z ie ń  ko s m ic z n e j p o d ró ż y . 
O b a j a s tro n a u c i c z u ją  s ię  dob rze  
i  lo t  p rze b ie g a  n o rm a ln ie .

K ie ro w n ic tw o  lo tó w  k o s m ic z n y c h  
W H o u s to n  p o d a ło  do  w ia d o m o ś c i, 
że  w p ro w a d z e n ie  na  o rb itę  s ta tk u  
„G e m in i-6 ”  z a s tro n a u ta m i W a lte ­
re m  S c h ir rą  i  T hom asem  S ta f fo r -  
d e m  na  p o k ła d z ie  n a s tą p i w  n ie ­
d z ie lę  o godz. 9.54 czasu m ie js c o w e  
go (godz. 15.54 czasu w a rs z a w s k ie ­
go). P ró b a  z b liż e n ia  s ta tk ó w  ,,Ge­
m in i-7 ”  i  „G e m in i-6 ”  w  p rze s trze ­
n i  ko s m ic z n e j o d b ędz ie  s ię  w  ty m  
sa m ym  d n iu , w  czasie g d y  oba 
s ta tk i będą s ię  z n a jd o w a ły  na  od ­
c in k u  o r b i t y  m ię d z y  p o łu d n io w ą  
częśc ią  A f r y k i  a Ja p o n ią .

Delegacja Sejmu
udała się do Meksyku

W A R S Z A W A  P A P . N a  zaprosze­
n ie  K o n g re su  S ta n ó w  Z je d n o czo ­
n y c h  M e k s y k u  u d a ła  s ię  w  sobotę 
ra n o  z re w iz y tą  do te g o  k r a ju  de 
le g a c ja  S e jm u  P R L  pod p rz e w o d ­
n ic tw e m  M a rs z a łk a  S e jm u  — Cze­
s ła w a  W Y C E C H A . C z ło n k a m i de le  
g a c j i  są p o s ło w ie  — S ta n is ła w  L O ­
R E N T Z  i  A r t u r  S T A R E W IC Z .
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i / s  „Mytiszczi“ 
spłynął n a  wodę

W C Z O R A J w  południe z pochyl­
n i ośrodka budow y kad łubów  „W u l 
kan ”  sp łynął n a  wodę m otorow iec  
„ M Y T IS Z C Z I"  noszący nazwę m ia ­
sta w  pobliżu  M oskw y. Jest te  
trzeci z serii sta tków  budow anych  
w  Stoczni Szczecińskiej n a  zamó­
w ien ie  a rm a to ra  radzieckiego. 
Stocznia Szczecińska zb u d u je  je ­
szcze 7 ta k ic h  jednostek.

N a  uroczystość w odow ania n a  
pochylnię n a  „ W u lk a n ie "  p rzy b y li 
m . in . p rzedstaw iciele d y re k c ji 
stoczni z  d y r . Stanisław em  F O R -  
T U N S K IM  i  k ie ro w n ik  oddziału  
„C E N T R O M O R U ”  w  Szczecinie Z y g  
m unt S O K O Ł O W S K I. B y ł też obec­
n y  w icekonsul ZSR R  w  Szczecinie  
W a s ilij K . F IO D O R O W  oraz szef 
nadzoru „S U D O IM P O R T U ”  W ik to r  
S T A R O S T IN  z  m ałżonką, L id ią  
S T A R O S T IN Ą , k tó ra  dokonała al»> 
tu  chrztu  nowego s ta tku , (w lt)

Wobec „Orędzia' 

do biskupów 

niemieckich

W czyim 
imieniu?
-  czytaj na str. 2 i  3

Prasa zagraniczna o u ś m ia n ie  listów  

m iędzg biskupam i polskim i i n iem ieckim i

Jak uzasadnią
swój krok

przed narodem?
BO N N  P A P . W szystkie sobo tn ie  gaze ty  zachodnionlem iec- 

k ie  na czołowych m ie jscach zam ieszczają obszerne kom en­
tarze na tem a t a r ty k u łu  „Ż y c ia  W arszaw y”  dotyczącego w y ­
m ia n y  lis tó w  m iędzy b isku p a m i p o ls k im i i  n iem ieck im i.

OTO n iek tó re  ty tu ły  kom en­
ta rzy : „A p e l b iskupów  obu rzy ł 
W arszawę”  (F ra n k fu rte r  Rund 
schau” ); „O s tra  reakc ja  p o l­
ska na apel b iskupów ”  ( „S tu tt  
g a rte r Z e itu ng ” ); „Z im n y  p ry ­
sznic z P o lsk i”  („K oe ln ische 
Rundschau” ). „N eue R h e in - 
R u h r Z e itu n g ”  w  kom entarzu

Londyn
pod wodi;

L O N D Y N  P A P . B ia łe  łabędzie  
p odpływ ają  na ulicach Londynu  
do na w po i zatopionych samocho­
dów . W oda za la ła  nabrzeża T a m i­
zy  i  obecnie tru d n o  jes t ustalić, 
gdzie zn a jd u je  się rze k a , a gdzie

P adające od w ie lu  dni ulew ne  
deszcze oraz w ia tr , k tó ry  w tłacza  
w  g łąb  T a m izy  o lbrzym ie  m asy wo  
d y  z M o rza  Północnego spowodo­
w a ły  w zrost poziom u rze k i, k tó ­
ra  za la ła  n iże j położone dzielnice. 
Zagrożony jest P ałac W estm inster 
ski, gdzie o b radu je  P arlam en t. Z  
najniższego p ię tra  ew akuow ano ju ż  
personel. Podobna sytuacja istn ie­
je  w  pobliskim  budynku  Scotland  
Y ard u .

za ty tu ło w a n ym  „Ostrzeżenie”  
s tw ie rdza , że „O burzen ie  w y ­
w ołane k ro k ie m  kościo ła po l­
skiego w  k ie ru n k u  udzie lenia 
w ybaczen ia  i  prośby o w yb a ­
czenie, odczuw ają  n ie  ty lk o  ko 
m uniśc i, ży ją cy  w  ty m  k ra ju  
m iędzy O d rą  i  B ug iem ” . K o ­
m entarz p rzyzna je , że „w ie l­
k ie  b y ły  c ie rp ien ia  w yrządzo­
ne na ro d o w i po lsk iem u w s k u ­
tek  w o jn y  h itle ro w s k ie j”  a 
„ogólne po jednan ie w ym aga 
czasu” . K o m e n ta rz  zapowiada, 
że „b is k u p i będą m us ie li te ­
raz uzasadnić sw ó j k ro k  przed 
narodem  i  rządem ” .

„W estfae iische  Rundschau”  
w yraża obaw ę, że „n a ró d  p o l­
sk i może ź le  zrozum ieć lis t  poi 
sk ich  b is k u p ó w ” , bow iem  pro ­
b lem  g ra n ic y  na Odrze i  N y ­
sie s ta ł s ię  zagadnieniem  ogó l­
non a ro dow ym  w  Polsce. „D la ­
tego m ożna  przypuszczać, że 
b isku p i p o lscy  spo tka ją  się z 
n iezadow olen iem  n ie  ty lk o  ze

Polscy biskupi
powrócili z Rzymu

s tro n y  kom un istów . N ie  p rz y j­
dzie im  ła tw o  reprezentow ać w  
Polsce sw ó j p u n k t w idzenia. 
Staną w  ob liczu bardzo suro­
w e j rzeczyw istości” .

• • •
B E R L IN  P A P. Cała prasa 

NR D in fo rm o w a ła  w  sobotę o 
a r ty k u le  „Ż y c ia  W arszaw y”  na 
tem a t w y m ia n y  lis tó w  m iędzy 
b iskupam i p o lsk im i i  n iem iec­
k im i.  „Neues D eutsch land” , 
„D e r M orgen”  (cen tra lny  organ 
C hrześcijańskie j D em okrac ji w  
NR D) oraz „B e r lin e r  Z e itu n g ”  
zamieszczają rów nież obszerne 
fra g m e n ty  a r ty k u łu  „Ż yc ia  
W arszaw y” . „Neues Deutsch­
la n d ”  podkreśla, że an i rząd 
po lsk i, an i polska op in ia  pub­
liczna , n ie zosta ły po in fo rm o­
wane przez po lsk ich  b iskupów  
o ich  liśc ie. D z ienn ik  s tw ie r­
dza, że słuszne jest py tan ie  
postaw ione pod adresem p o l­
skich b iskupów : W  czy im  dzia 
la l i  o n i im ien iu?

„Topaz-23“
wkrótce w sprzedaży

W A R S Z A W A  P A P . W k ró tc e  w  
sa lonach  i  s k le p a c h  ra d io w o - te le w i 
z y jn y c h  ukażą  s ię  no w e  te le w iz o ­
r y  w y s o k ie j k la s y  — „T opaz-23 ” . 
W  m agazynach  Z U R iT  są ju ż  w ię k  
sza p a r t ie  ty c h  o d b io rn ik ó w  do­
s ta rcza n ych  przez W arszaw skie  
Z a k ła d y  T e le w iz y jn e .

15 grudnia
V Plenum KG PZPR

W A R S Z A W A  P A P . 15 bm . roz­
poczną się w  W arszaw ie  obrady  
plenarne K o m ite tu  C entralnego  
Polskiej Zjednoczonej P a r t ii  Ro­
botniczej. N a porządku dziennym  
— „W ęzłow e zadania w  dziedzinie  
ro zw o ju  hand lu  zagranicznego".

„Inicjatywa roku“
tematem

nowego konkursu
„Głosu“

R E D A K C JA  „G łosu Szczecińskie­
go" ogłosiła now y konkurs na  
społeczną in ic ja ty w ę  ku ltu ra ln ą . 
Jego celem  jes t szeroka p opu lary­
zacja i_ upowszechnienie społecz­
nych in ic ja ty w , podejm ow anych  
często przez anonim ow ych d zia ła ­
czy. O rganizatorom  konkursu załe  
±y  przede w szystkim  na spopula­
ryzow aniu  jednostkow ych in ic ja ­
tyw  i  nadaniu  im  w yższej rang i 
spo łeczno-kulturalnej.

R egulam in konkursu  ukaza ł się 
w  n ied zie ln ym  num erze  „Głosu  
Szczecińskiego".

(No-El)

Naśladownictwo pożądane

P R E Z Y D IU M  R ady N a j­
w yższej ZS R R  — od lew e j — 
N ik o ła j Podgórny, Anastas 
M ik o ja n , A leksie j K osygin , 
Leon id  B reżn iew .

C A F  -  F o to fa s

Powódź dotknęła 19 hrabstw . Za  
notow ano ju ż  o fia ry  w  ludziach. 
Po raz ostatni ta k  w ie lka  powódź 
m ia ła  m iejsce w  W . B ry ta n ii w  
1928 ro ku .

W A R S Z A W A  P A P . W  sobotę po ­
w ró c i ła  z R z y m u  do  k r a ju  k o le j­
na  g ru p a  b is k u p ó w  p o ls k ic h , k tó ­
r z y  b r a l i  u d z ia ł w  I V  se s ji I I  so­
b o ru  w a ty k a ń s k ie g o .

,,Topaz-23 " w y p o s a ż o n y  Jest w  
now oczesną, tz w . o s tro k ą tn ą  la m  
pę k in e s k o p o w ą  z 23 -ca low ym  e k ra  
nem  o ra z  w  a u to m a ty c z n y  u k ła d  
re g u la c y jn o -s tę ro w n ic z y . M im o  du  
żego s to s u n k o w o  e k ra n u , p rz e k a ­
z y w a n y  za je g o  p o ś re d n ic tw e m  
ob ra z  m ożna  og lądać w  n ie w ie l­
k ie j od le g ło śc i. U m o ż liw ia  to  gę­
sta i  d ro b n a  „ s ia tk a ”  o b ra z u . Za 
le tą  „Topaza -23 ”  Jest p o n a d to  
n ie d u ża , zg ra b n a  i  ła d n a  s k rz y ń  
k a . C ena d e ta lic z n a  — 13 2C0 z ł.

Nieoświetlona furmanka
przyczynę

tragicznej katastrofy
O P O LE  P A P . P o d  G łu b c z y c a m i 

(w o j.  o p o lsk ie ) z d e rz y ły  s ię  w  p ią  
te k  d w a  sa m o ch o d y  c ię ża ro w e  w io  
zące ro b o tn ik ó w  do  p ra c y . 24 osoby 
z o s ta ły  ra n n e , z  czego 14 p rz e b y w a  
w  s z p ita lu .

P rz y c z y n ą  z d e rze n ia  b y ła  n ie ­
o ś w ie tlo n a  fu rm a n k a  na  d rodze , 
k tó rą  o b y d w a j k ie ro w c y  jed n o cze ś  
n ie  u s iło w a li o m in ą ć .

„Kudłatych“ 
nie obsługujemy!

P R A G A . K e ln e rz y  w  k ilk u n a s tu  
le pszych  re s ta u ra c ja c h  O s tra w y  po  
s ta n o w ili n ie  o b s łu g iw a ć  „d łu g o ­
w ło s y c h ” . U w a ż a ją  o n i, iż  n ie  
os trzyżo n a  g ło w a  i  w ło s y  sp ada ją  
ce k o k ie te ry jn ie  na  ra m io n a  są u 
m ężczyzn  rów n o zn a czn e  z  n ie o d ­
p o w ie d n im  u b io re m  i  p o le ca ją  te ­
go ro d z a ju  k lie n to m  re s ta u ra c je  
n iższych  k a te g o r ii.  P rasa  o s tra w - 
ska  p isze, iż  goście  re s ta u ra c y jn i 
w y ra ż a ją  s ię  z  u z n a n ie m  o in ic ja ­
ty w ie  m ie js c o w y c h  k e ln e ró w .

Bm m y
Już w dejnewalfii

G D A Ń S K  P A P . W  p o rc ie  g d a ń ­
s k im  t rw a  ro z ła d u n e k  s ta tk u  N R F  
„ Ia m g a rd  H o rn ” , k tó r y  p rz y w ió z ł 
m . in .  300 to n  b a n a n ó w  z  E k w a d o ­
ru .  P o  4—5 -d n io w y m  p o b y c ie  w  
d o jrz ę  w a ln i ow oce  te  do  w ę d ru ją  
w  g łą b  k r a ju .



S T R O N A  2K
Wobec „Orędzia“  do biskupów niemieckich

Zamieszczamy pon iże j w  pe łnym  b rz m ie n iu  a r ty k u ł,  
Jaki ukaza ł się w  p ią tk o w y  m  num erze „Ż y c ia  W arsza­
wy*'.

Z O F IC JA LN E J agencji za-
chodnioniiem ieckiej D PA, a 

następnie z  prasy NR F dow ie­
dz ie liśm y się, że obecni na So­
borze W atykańskim  polscy do­
sto jn icy  koście ln i sk ie row a li do 
biskupów n iem ieck ich  specjal­
ne orędzie —  „O rędzie b isku­
pów  po lskich  do ich  n iem iec­
k ich  B rac i w  C hrystusie ” . 
Agencja  D P A  w  koresponden­
c j i  w łasne j z  Rzym u p o in fo r­
m ow a ła  rów nież, że „za n im  
jeszcze trz y  egzemplarze orę­
dzia przekazane zosta ły ka rdy ­
na łom  Josefow i F ring sow i i Ju  
liuszow i D oepfnerow i d la  za- 
chodnioniem żećkiej i  baw ar­
sk ie j ko n fe renc ji b iskupów  
oraz arcyb iskupow i A lfre d o w i 
Bengschowi d la  b e rliń sk ie j 
kon fe renc ji b iskupów , TE KST  
ZO S TA Ł PR ZED YS KU TO W A­
N Y  PRZEZ GRONO B IS K U ­
PÓW N IE M IE C K IC H  T PO L­
S K IC H , PO T R Z Y  OSOBY Z  
K A Ż D E J STRO NY A B Y  M O Ż­
L IW IE  Z  GÓRY W Y K LU C Z Y Ć  
N IE P O R O Z U M IE N IA W e d łu g  
in fo rm a c ji te jże D PA, we wza­
jem nych konsu ltacjach uczest­
n ic z y li ze s trony n iem ieck ie j 
b iskup i F. Hensback, J. Schroe 
f fe r  i  O. Spuelbeck, a ze s tro­
ny  po lsk ie j a rcyb iskup i B. K o ­
m inek  i  K . W o jty ła  oraz b i­
skup J. Stroba.

G dy korespondent P o lsk ie j 
A g enc ji P rasow ej w  Rzym ie  
uda ł się do siedziby po lsk ich  
b iskupów , aby o trzym ać tekst 
owego „ O rędzia" , S P O T K A Ł  
SIĘ Z  O DM O W Ą. Dysponują  
tym  tekstem  —  oświadczono mu  
—  w yłączn ie  adresaci, czy li b i-  
skup i z  NRF. W  praktyce  —  
ró w n ież  zachodnion iem iecka  
prasa, zachodnioniem ieccy p o li­
tycy  i  k to k o lw ie k  żyje  w  Bonn  
czy w  M onachium , ty lk o  nie  
władze polskie  i  n ie  polska  
o p in ia  pub liczna.

30 listopada (a w ięc w  dn iu  
io  k tó ry m  tekst „ O rędzia”  by ł 
ju ż  dostarczony do N R F) ka r­
dyna ł W yszyński w raz  z arcy­
biskupem  K o m ink iem  i  b isku­
pem  M achow skim  z ło ży ł o f i­
c ja ln ą  w izy tę  am basadorow i 
polskiem u w  Rzym ie, W illm a -  
now i. P rzedstaw ic ie l P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Lud ow e j an i 
słowem  nie zestal po in fo rm o- 
w any o „ O rędziu", któ re  w ła ­
śnie w tedy, z  pomocą daleko­
p isów  w  Bonn rozpowszechnia­
ne było z w ie lk im  rozgłosem  
na cały św ia t przez organa  
propagandy zacho dn ioniem iec- 
k ie j.

K im  są b iskup i ka to liccy, do 
k tó rych  skierow ane zostało  
„O rędz ie ” ? Są to  b iskup i n ie ­
m ieccy, k tó rzy  w  zgodnej sym ­
biozie z  rządem  bońskim  sto ją  
na gruncie an typo lsk ie j p o lity ­
k i  rew iz jon izm u , kw estionu ją  
nasze granice nad Odrą, Nysą 
i  B a łtyk iem . Są wśród n ich  re ­
prezentanci niem ieclciego ko­
ścioła ka to lick iego, k tó rzy  w  
czasach h itle ryzm u  s ta li p rzy  
bruna tnym  reżim ie  i  błogosła­
w i l i  h itle ro w s k i W ehrm acht 
m aszerujący na Polskę. Są 
wśród n ich  b iskup i, k tó rzy  
w ys tą p ili z pouczeniam i i  ata­
ka m i pod adresem polskiego  
Ep sioopatu gdy ten zorganizo­
wał we W ro c ław iu  uroczysto­
ści, poświęcone 20-leciu po l­
skiego życia koścelnego na 
Ziem iach Zachodnich i  Północ­
nych. K a rd yn a ł D oepfner s lro -  
fo iua l wówczas biskupów p o l­
skich, przestrzegając, ża „ is t ­
n ie je n ieste ty niebezpieczeń­
stwo, iż  Ep iskopat po lsk i zby t 
siln ie  będzie id e n ty fik o w a ł ko -  
ic ie lne  i  narodowe p u n k ty  w i­
dzenia"

• •  *

C zyte ln icy nasi mogą się za­
poznać z  g łó w n ym i treściam i 
„O rędzia”  biskupów  polskich  
według streszczenia, podanego 
przez zachodnioruem iecką agen

cję prasową D P A .' Streszczenie 
to  d ru ku je m y  to t lum a
czeniu na ję z y k  polsku

1
„O rędz ie ”  do b isku p ó w  n ie ­

m ieck ich  w y w o ła ło  w  N R F 
n ie zw yk le  żywe echo, spotkało 
się z poch w a łam i i  n ieskryw a­
nym  zadow olen iem  bońskich  
czynn ików  po lity czn ych . Rzecz 
n ic y  s tro n n ic tw , k tó re  w  
sw o ich p ro g ra m a ch  domagają 
się re w iz ji naszych gran ic; 
dz ie n n ik i, k tó re  o d  la t  w ie lu  
u p ra w ia ją  a n typ o lską  propa­
gandę; p rz y w ó d c y  Z w iązku  
P rzesiedleńców, k tó re g o  je d y ­
nym  sensem is tn ie n ia  jest 
kw estionow an ie  po lskośc i ziem 
naszych nad  O drą , Nysą i  B a ł­
ty k ie m  — w szyscy  o n i nie 
szczędzą słów  uzn a n ia  dla au­
to ró w  wspom nianego „O rę ­
dzia” ,

Jest to , zapraw dę, pierwsze 
p ió rem  po lsk im  napisane o - 
świadczenie, k tó re  zyskało so­
b ie  ta k  „d o b rą  prasę”  w  pań­
s tw ie  A denauera  i  E rharda.

*  Same w p ro s t cisną się na 
usta py tan ia : Skąd to  uznanie 
i  te  pochwały? Cóż się ta k  po­
dobało bońskie j o p in ii?  Co ta k  
m iłego d la  sieb ie  m o g li zna­
leźć w  ow ym  liś c ie  tacy  lu ­
dzie, ja k  np. d rW e n z e l Jaksch, 
przewodniczący Z w ią zku  Prze­
siedleńców, k a p ła n  an typo l­
skiego re w iz jon izm u?

Z na leź li u sp ra w ie d liw ia n ie  się 
i  tłum aczen ie  —  w  im ie n iu  
narodu po lsk iego ! Usłyszę1! 
apel o  po jednan ie  —  bez w a ­
ru n kó w . A p e l o przebaczenie 
—  za nasze p o lsk ie  w in y .

Zna leź li —  zapew ne k u  w ła ­
snemu zdum ie n iu  —  p rzy ró w ­
n an ie  m orza  k rz y w d  i  zbrod­
n i, k tó ry c h  d o ko n a ły  N iem cy 
h itle ro w sk ie  w  Polsce, do c ie r­
p ień „m ilio n ó w  uchodźców i  
przesiedleńców  n ie m ie ck ich ” , 
k tó rz y  pon ieś li konsekw encje  
w o jn y  przez I I I  Rzeszę -wywo­
łane j.

C zytam y w  „O rę d z iu ” .

„N ie  b ie rzc ie  nam , drodzy 
B rac ia  n iem ieccy, za z łe  w y l i­
czania tego, co w yd a rzy ło  się 
w  osta tn im  ok res ie  naszej t y ­
s ią c le tn ie j h is to r ii.  M a  to być 
n ie  ty le  oskarżenie, co raczej 
nasze w łasne u s p ra w ie d liw ie ­
n ie !”

„P o lska  gran ica  zachodnia 
na Odrze i  Nysie, co rozum ie­
m y  dobrze, je s t d la  N iem iec 
n iesłychanie g o rz k im  owocem 
os ta tn ie j w o jn y  m asowego zn i­
szczenia —  w ra z  z c ie rp ien iem  
m ilio n ó w  uchodźców i  przesie­
d leńców  n iem ieck ich  (co sta ło 
się na m iędzyso juszn iczy ro z ­
kaz zw yc ięsk ich  m ocars tw  —  
Poczdam 1945!)”

Zwracają-c się d o  b iskupów  
n iem ieckich , k tó rz y  pop iera ją  
niezm iennie w rogą  wobec Po l­
s k i p o lity k ę  N R F —  au to rzy  
„O rędz ia ”  niczego w  zam ian 
n ie  żądając a p e lu ją : „Żadne j 
p o le m ik i, żadnej dalszej z im ­
ne j w o jn y ” .

I  wreszcie na zakończenie 
„O rędzia”  —  „P rzebaczam y i 
p ros im y o przebaczenie”  oraz 
„Zapraszam y was serdeczni« 
do P o lsk i” . N a Tysiąclecie.

„Jeś li W y, b is k u p i n iem iec­
cy i  o jcow ie  Soboru —  czyta-* 
m y  w  „O rędz iu ”  —  u jm iec ie  
po b ra te rsku  nasze w yc iągn ię ­
te dłonie, wówczas dop iero bę­
dz iem y mc-gli z czystym  su­
m ien iem  obchodzić w  Polsce 
nasze M ille n iu m  w  sposób cał­
k o w ic ie  ch rześc ijańsk i” .

Czy m ożna się w ię c  dz iw ić  
zadow oleniu p o lity k ó w , prasy

i  b iskupów  z NRF? Czy n ie 
ła tw o  się dom yślić, że zacie­
ra ją  ręce?

N ie  trzeba  zresztą baw ić  się 
w  dom ysły : w  Bonn m ów ią  i  
piszą o tw arc ie , a chw alą ta k  
ho jn ie , że kom uś chyba ru ­
m ien ić  się p rzy jdz ie . „O d za­
kończenia w o jn y  w  żadnej p o l­
sk ie j en u n c ja c ji n ie przedsta­
w iono  ta k  p b iek tyw n ie  w z a ­
j e m n e g o  o d d z i a ł y w a ­
n i a  t e r r o r u  i  n i e n a w i ­
ś c i ,  ja k  w  obecnym doku­
m encie”  („W estfaelische R und­
schau” ). „W  tym  bardzo szla­
chetnym  liśc ie  dźwięczą tony, 
ja k ic h  od dziesią tków  la t n ie 
słyszało się ju ż  z po lsk ich  ust. 
B isku p i proszą N iem ców  o 
przebaczenie bezpraw ia, ja k ie  
zostało dokonane, ta k  ja k  ze 
swej s trony  udz ie la ją  przeba­
czenia”  („G ene ra l A nze iger” ). 
„P o lscy książęta kościoła rze­
te ln ie  s ta ra ją  się o „narodow ą 
sam okrytykę”  („Sueddeutsche 
Ze itung” ).

Kom uś chyba —  pow ta rza­
m y —  ru m ie n ić  się po ta k ich  
pochwałach przy jdz ie . A le  nie 
ty lk o  ru m ie n ić  —  trzeba się 
w ytłum aczyć.

K to  w  Polsce upow ażn ił 
p rzebyw ających w  W atykan ie  
b iskupów  do ka ja n ia  się i  
w ybaczania, do składan ia  w o­
bec N R F „narodow e j samo­
k r y ty k i” ? W  czyim  im ie n iu  to 
z ro b ili?

Może w  im ie n iu  m ilio n ó w  
zam ordowanych w  O św ięcim iu 
i  na M ajdanku?  Może w  im ie ­
n iu  w a rszaw iaków  ze spalonej 
na pop ió ł s to licy? A  może — 
dw óch tys ięcy księży zabitych 
przez n iem ieckiego okupanta? 
A  może —  dzieci zam ojskich 
wypędzonych na tu łaczkę i  
śm ierć?

A le  seria  py tań  na tym  się 
n ie  kończy. Trzeba postaw ić i  
dalsze:

Przed k im  to  usp ra w ie d li­
w ien ie  i  do kogo ta prośba o 
wybaczenie? Z  k im  to  m a nie 
być „żadnej w ięce j p o le m ik i” ? 
Czy „O rędzie”  zwraca się m o­
że do skruszonych, k tó rzy  da­
l i  nam zadośćuczynienie i  za­
gw a ra n to w a li, że k rz y w d y  i 
zbrodnie wyrządzone w  P o l­
sce i w  E u rop ie  n igdy  się nie 
powtórzą?

N ie, „O rędzie”  świadom ie 
p o m ija  m ilczeniem  ty c h  N iem ­
ców i  te  dem okratyczne N iem ­
cy przez n ich  zbudowane, z 
k tó ry m i Polskę od la t  ty lu  łą ­
czy p rzy ja źń  i  po jednan ie, na 
g runc ie  wspólnego potępienia 
m ilita ry z m u  i  w o jn y , uznania 
g ran icy  poko ju  na O drze i  N y ­
sie i  rze te lne j sąsiedzkiej 
w spó łpracy.

N ie , „O rędzie”  b iskupów  zo­
sta ło rozgłoszone w  ty m  pań­
stw ie , k tó ry m  k ie ru ją  i  w  k tó ­
ry m  d om in u ją  n ie  skruszeni, 
lecz żądn i odw etu. N ie  zadość­
uczynienie i  gw aranc je  bezpie­
czeństwa, n f i  w y trzeb ie n ie  
k rzyżactw a  i  p rusactw a, lecz 
cdbudow a niem ieckiego m il i-  
t a r y a n u ,  re w iz ja  g ran ic  i  od­
w e t po klęsce —  oto treść po­
l i t y k i  R e p u b lik i Federa lnej.

W ie  o ty m  każde dziecko w  
Polsce.

N ie  w iedzą o ty m  autorzy 
„O rędz ia ” ?

H
Jest w  „O rędz iu ”  b iskup im  

m owa o po lsk ich  Z iem iach Za­
chodnich, a także o po lsk ie j 
g ran icy  na Odrze i  Nysie. 
W praw dzie  dosłownego okre­
ślenia: „po lska  gran ica  zachod­
n ia  na Odrze i  Nysie”  użyto 
raz ty lk o  i  to  w  kontekście, 
że „ je s t (ona) d la  N iem iec n ie ­
słychanie gorzk im  owocem

osta tn ie j w o jn y ” , a le n ie  m oż­
na tw ie rdz ić , że b łaga jący  o 
przebaczenie au to rzy  „O rędz ia ”  
ca łk iem  p o m in ę li tę  sprawę. 
K ie , n ie pom inę li, ale ich  po­
g ląd, ich  ocena spraw y, w  k tó ­
re j wszyscy Polacy w  k ra ju  
i  na obczyźnie zgodni są ja k  
jeden m ąż —  budzić m us i k a ­
tegoryczny sprzeciw  i  p rotest.

A u to rz y  „O rędzia”  tłum aczą 
się, u sp ra w ie d liw ia ją  przed b i­
skupam i i  op in ią  pub liczną 
w  NRF.

Ta gran ica  została nam  i
w a m  narzucona, to  nie m y 
w in n i, to  „rozka z zw ycięskich 
m ocarstw ” . Nam  też zabrano 
„obszary wschodnie” , a k ra j 
b y ł zniszczony, dokąd w ięc 
m ia ły  się udać m ilio n y  Po la­
ków? M us ia ły  się przes ied lić  — 
i tu  zwróćcie C zyte ln icy  uw a­
gę na now y całk iem , te rm in  —  
d o ’ „poczdam skich obszarów 
zachodnich” .

A  w ięc n ie  m a tam  m ow y o
fundam enta lnych  praw ach  na­
rodu i państw a polskiego do 
ziem nad O drą, N ysą i  B a łty ­
k iem :

—  an i o U k ładz ie  Poczdam ­
sk im , p rzyzna jącym  Polsce je j 
z iem ie zachodnie i  północne 
na którego gruncie  zaw arty  zo­
s ta ł z NR D U k ła d  Zgorzelecki, 
w y tycza jący  ostatecznie polsko- 
n iem iecką gran icę  na Odrze i  
N ysie ;

—  a n i o tym , że pow ró t P o l­
sk i na dawne ziem ie b y ł aktem  
spraw ied liw ośc i dzie jow e j, w y ­
n ik ie m  bohatersk ie j w a lk i na ­
rodu  polskiego w ra z  z naroda­
m i Z w iązku  Radzieckiego i  in ­
nych k ra jó w  E u rop y p rzec iw ­
ko h itle ro w sk ie m u  ba rbarzyń­
s tw u ;

—  an i o tym , że p o w ró t P o l­
s k i nad O drę i  Nysę b y ł ogól­
nonarodow ym  postu latem , w y ­
sun ię tym  jeszcze w  la tach  o- 
ku p a c ji przez K ra jo w ą  Radę 
Narodową, a następnie przez 
P K W N , Rząd Tym czasow y i  
Rząd Jedności N arodow e j;

—  an i o tym , żeśmy polskie 
p raw o do ziem zachodnich i 
pó łnocnych u t rw a li l i  w ie lk ą  i  
owocną pracą całego narodu — 
odbudową, zagospodarowaniem, 
pom nożeniem  w a rtośc i m ate­
r ia ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  stare­
go dziedzictwa.

N ie  w spom ina się w  „O rę ­
dziu” , pow ta rzam y, tych  fu n ­
dam enta lnych p raw  i ra c ji p o l­
skich. N ie  m a tam  rów n ież  żą­
dania, aby nasze granice, kw e ­
stionowane dz is ia j ty lk o  przez 
N R F, kw estionow ać przesta li.

N ie  w spom ina się także pa­
m ię tnych  słów  papieża Jana 
X X I I I ,  k tó ry  przecież do b i­
skupów  po lsk ich  m ó w ił o na­
szych „Z iem iach  Zachodnich po 
w iekach odzyskanych” .

Z aw arte  natom iast w  b isku ­
p im  „O rędz iu ”  w yw o d y  s tw a­
rza ją  dogodną płaszczyznę i  da­
ją  a rgum enty  an typo lsk im  re ­
w iz jon is tom . N ie  omieszkano 
w  N R F z te j sposobności sko- 
rz 3rstać.

Naczelny re d a k to r czołowego 
w  N R F dz ienn iką  „D ie  W e lt” , 
Hans Z eh re r n a jp ie rw  w ym ó w ­
k i  czyni autorom  „O rędzia” , że 
n iepotrzebn ie  p rzypom n ie li o 
K rzyżakach , F ry d e ry k u  I I  i 
B ism a rcku , po czym  pisze:

„T rzeba  jednak uznać to, że
b isku p i polscy nie tw ie rdzą , że 
n iem ieck ie  obszary wschodnie 
zna jdu jące się dziś pod adm i­
n is tra c ją  polską, s tanow ią  ob­
szar po lsk i, k tó ry  słusznie zw ró 
eony został na rodow i po lsk ie­
m u, ja k  n iek iedy u s iłu ją  do­
w ieść tego h is to rycy  polscy” .

„K oe ln ische  Rundschau”  o- 
św iadczyła  na tychm iast po o­

p u b liko w a n iu  teks tu : „Z  orę­
dzia b iskupów  po lsk ich , być 
może, da się wyczytać, iż  nie 
zestało jeszcze w ypow iedziane 
ostatn ie s łowo na tem at p rzy ­
szłe j g ran icy  po lsko-n iem iec­
k ie j” .

„F ra n k fu r te r  A llge m e ine  Z e i- 
tu n g ”  z sa tys fakc ją  s tw ierdza, 
że w  „O rędz iu ”  „b ra k  fa n fa ­
ronady nac jona lis tyczne j*), ja ­
ką  usłyszeć b y ło  m ożna przed 
k ilk u  tyg odn iam i w e  W ro c ła ­
w iu ” . Teraz gazeta w id z i w  
w ystąp ien iu  b iskupów  po lsk ich  
in ną  postawę i  odczytu je  w 
n irfi zachętę do „ d y s k u s j i  
na tem at n iem ieck ich  g ran ic  
w schodnich” . t  \

W spom niany ju ż  re w iz jo n i-  I 
sta, wódz Zw iązku  P rzesiedleń­
ców W. Jaksch, „z a ją ł —  ja k  
podaje agencja D P A  —  pozy­
tyw ne  stanow isko wobec orę-, 
dzia Ep iskopa tu  polskiego..!  ̂
Jaksch zapewnił, że rozm owa 
n iem iecko-po lska na każdym  
szczeblu służąca p rzygo tow an iu  
sp raw ied liw ego i  trw a łeg o  po­
rządku pokojowego, odpowiada 
dążeniom i  celom  Zw iązku  
Przesiedleńców” . Ja k  Zw iązek 
Przesiedleńców rozum ie „sp ra ­
w ie d liw y  i  t rw a ły  porządek po 
kG jow y”  oraz co odpowiada je ­
go celom  i  dążeniom —  w ie ­
m y wszyscy doskonale. Żeby 
je dnak  u nikogo, naw et w  
na iw nych  głowach n ie  pow sta­
ła  na jm n ie jsza  w ą tp liw ość, 
prezes Jaksch przestrzega w  
następnych zdaniach przed 
„propagandą wyrzeczeń pod 
m aską po jednan ia”  i  w yk łada 
kaw ę na ławę: „N a leży  spo­
dziewać się, że episkopat n ie ­
m ieck i w  sw o je j odpowiedzi 
będzie nadal b ro n ił p raw a każ­
dego człow ieka do ojczyzny V  
swobodnego przesied lan ia  się” ,

III
I  rzeczywiście. Trzeba p rzy ­

znać, że b isku p i n iem ieccy le-Ł 
p ie j pam ię ta li o swoich obo­
w iązkach wobec rządu bońskię- 
go i  przesiedleńców, n iż  b isku ­
p i polscy o p o lsk ie j ra c ji stanu.

W  odpow iedzi b iskupów  n ie­
m ieck ich , zredagowanej z o- 
strożnością dyp lom ató w  i  s ło­
dyczą faryzeuszy, czytam y to, 
co Adenauer i  E rh a rd  m ów ią  
bez osłonek:

„M ilio n y  P o laków  m usia ły  
opuścić wschodnie te re ny  i 
przenieść się na ziem ie im  
przydzie lone. Zda jem y sobie 
dlatego doskonale sprawę z te­
go, co te  te reny d la dzisiejszej 
P o lsk i znaczą. Lecz i  m ilio n y  
N iem ców  m us ia ły  opuścić swo­
je  rodzinne strony, w  k tó ry e jf 
ż y li ich ojcow ie i  p radziado­
w ie . N ie  p rz y b y li on i w  ciągu 
w ieków  na te  z iem ie ja k o  zdo­
byw cy, lecz w ezw ani zostali 
przez rodz im ych  książąt. Z  tej 
ra c ji m us im y w am  w  miłością 
i  zgodzie z praw dą powiedzieć: 
ile k ro ć  c i N iem cy m ów ią  o 
„p ra w ie  do rodz innych s tron ” , 
to  n ie  m a w  tych  słowach — 
p o m ija ją c  n ie liczne w y ją tk i — 
agresyw nych zam iarów . Ns.si 
Ślązacy, Pom orzanie i  m iesz­
kańcy P rus W schodnich prag­
ną przez to  w yraz ić , że w 
swoich s tarych stronach ro ­
dzinnych m ieszka li p ra w n ie  i 
że nadal pozostają z n im i 
zw iązan i” .

Sap ien ti sat. Z  tzw . „p raw a 
do rodz innych s tro n ”  czy li z 
p ow ro tu  na po lsk ie  ziem ie za­
chodnie b isku p i niem ieccy, o- 
ezywiście, n ie  rezygnu ją . Po­
tw ie rdza  to dalszy fra g m e n t ich 
odpowiedzi, w  k tó ry m  w yraża ­
ją  przekonanie, że znajdzie się 
„ r o z w i ą z a n i e  w s z e c h ­
s t r o n n i e  z a d o w a l a j ą ­
c e  i  s p r a w i e d l i w  e” . C z y li 
że obecne rozw iązan ie  —  p rz jt !  
należność do P o lsk i ziem  nad 
O drą i B a łtyk ie m  —  n ie  jest 
dla b iskupów  n iem ieck ich  za­
dow ala jące i  spraw ied liw e.
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C zy li trzeba szukać innego roz­
w iązan ia , a w  konsekw encji 
pod jąć re w iz ję  obecnego stanu 
rzeczy.

N ic  dziwnego, że czołowy w  
N R F dzienn ik  „D ie  W e lt”  te k ­
s to w i odpow iedzi b iskupów  n ie­
m ieck ich  da ł ty tu ł :  „Das Recht 
a u f H e im a t b le ib t bestehen”  
—  „P ra w o  do o jczyzny obow ią­
zu je  nad a l” . W edle powszech­
n ie znanej w  N R F te rm in o lo g ii 
owe „p ra w o  do o jczyzny”  ozna­
cza po prostu  roszczenia do 
ziem nad O drą, Nysą i  B a łty ­
k iem .

» J Z w iązek Przesiedleńców i 
ty m  razem n ie  zw leka ł z w y ­
łożeniem  sw o je j o p in ii. Jest 
to  —  no pew nie ! —  op in ia  dla 
b iskupów  n iem ieck ich  pozy­
tyw na . Ich  odpowiedź „p o d k re - 

I v śla p raw o przesiedlonych N iem - 
r  ców do o jczyzny”  —  to  jest 

najważn ie jsze, to  zaspokaja 
życzenia czołowej o rgan izac ji 
rew iz jon is tyczn e j w  Niemczech 
zachodnich.

O to na ja k ie j płaszczyźnie za 
rów no b isku p i n iem ieccy, ja k  i  
p o lity c y  bońscy zgodziliby się 

i pod jąć „d ia lo g ” , do k tórego 
zapraszają polscy au to rzy  „O rę ­
dzia” . W  dziesiątkach odgło­
sów zachodnion iem ieckich na 
owo „O rędzie”  n ie  znajdziecie 
an i jednego słowa, k tó re  by 
by ło  choćby zapowiedzią uzna­
n ia  g ran icy  na Odrze i" Nysie, 
pogodzenia się z re zu lta ta m i I I  
w o jn y  św ia tow e j. Wybaczenie? 
Po jednanie? A leż  tak , chętn ie 
w ybaczam y P o lakom  i  po jed­
nam y się z n im i... na gruncie  
re w iz ji g ran ic  i nap raw ien ia  
k rzyw d  w yrządzonych N iem ­

o c o m . D ialog? Dyskusja? B a r­
dzo chętn ie pod ia logu jem y so­
b ie  w  ta k im  to  ja k  w yże j du­
chu i  w  ta k im  to  ja k  w yże j 
celu.

O tó  odpowiedź, k tó rą  z NR F 
p  o trz y m a li au to rzy „O rędz ia ”  do 

n ie m ie ck ich  „B ra c i w  C h rystu  
sie” .

Czy n ie  rozum ie ją  on i całej 
te j s y tu a c ji, czy też uda ją, że 
n ie  rozum ieją?

IV
P y tan ia  ta k ie  nasuwać się 

muszą, gdy  się czyta ogłoszo­
n y  dn. 7 bm. ko m u n ika t p rze­
byw a jących  w  W atykan ie  b i­
skupów  polskich. U w aża ją  o n i 
„odpow iedź pasterzy n iem iec­
k ich  za pozytyw ną, ponieważ 
u trzym ana jes t w  ta k im  sa­
m ym  duchu poko ju  ewange­
licznego i  ekum enizm u so'oo-‘ 
«owego, w  ja k im  pisane by ło  

O rę d z ie  b iskupów  po lsk ich ” . 
Zachw ycen i są tym , że ich  d ia  
lo gow i pa rtne rzy  przyznają, iż  
naród n iem ieck i w y rz ą d z ił w ie  
le k rzyw d  narodo w i polskiem u 
i. p o p e łn ił w  os ta tn ie j w o jn ie  
liczne zbrodnie. O dna jdu ją  w  
odpow iedzi na sw ó j lis t  „d u - 
cha*po ko ju  i  gotowość ekspia­
c j i” .

Rzeczywiście, w  ośw iadczeniu 
n iem ieck ich  b iskupów  jest je ­
szcze . w ie le  in nych  p iękn ie  
b rzm iących frazesów, k tó re  ta k  
n iew ie le  znaczą i jeszcze m n ie j 
kosztu ją . A le  co ze sp raw am i 
k o n k re tn ym i, z ow ym  re w iz jo ­
n is tycznym  „p ra w em  przesie­
dleńców do o jczyzny” ? A  co z 
postu latem  „w szechstronnie za 
dowala jącego i sp raw ied liw ego  
rozw iązan ia ”  czy li re w iz ji na­
szych granic?

B is k u p i polscy tę spraw ę po 
tra k to w a li z ewangeliczną zai­
ste w yrozum ia łością . „S ta ra ją  
się — czytam y w  kom un ikac ie  
— zrozum ieć in te rp re ta c ję  b i­
skupów  niem ieck ich ...” . I  da le j 

¿niczym nieuzasadnione rozgrze 
 ̂Ksenie: „S tw ie rdza  się z zado- 

r  woleniem , że odpowiedź n ie - 
I  m ieck ich  b iskupów  odcina się 
I zdecydowanie od ja k ic h k o lw ie k  
f k ie ru n kó w  i  m etod odw e lo - 
I w ych ” .

A  pon iew aż „ w  pew nych 
sprawach dotyczących h is to r ii 
obu narodów  i  oceny pew nych 
fa k tó w  h is to rycznych  is tn ie je  
jeszcze niezgodność pom iędzy 
in te rp re ta c ją  po lską a n iem iec 
k ą ”  —  b isku p i polscy posta­
n o w il i przesłać sw o im  Brac iom  
w  Niemczech n iem ieck ie  t łu ­
m aczenie „H is to r ii P o lsk i” , p ió  
ra  O skara Ha leckiego, em ig ra ­
cy jnego h is to ryka  (w spółpracu 
jącego z „W o ln ą  E u ropą” ). 
N iech poczyta ją  sobie —  a roz 
bieżności zn ikną.

W zruszające!

N ik t  jeszcze, przyznać trzeba, 
n ie  w p a d ł na ta k  p ro s ty  i  nie 
z w y k ły  sposób. Może by  ks ię ­
g i Le lew e la  posłać E rhardow i?  
Bobrzyńskiego —  Straussow i? 
A  p u b licys tyką  p łk . Załuskiego 
zarzucić Bundeswehrę, aby zre 
zygnow ała z b ro n i nuk lea rne j?

A le  nie pora  na żarty . Tu 
chodzi o sp ra w y  w ie lk ie j w ag i,

V
Polska Ludow a dążyła  i  dąży 

do ułożenia dobrych stosunków 
z ca łym  narodem  n iem ieck im . 
N aw et w  p ierw szych la tach  po 
te j w o jn ie , k ie dy  bezm iar po­
pe łn ionych  przez h itle ro w sk ie  
N iem cy zb rodn i i  k rzyw d  ro ­
d z ił n ienaw iść i  p ragn ien ie  
zem sty —  n igdy  n ie  k ie row a­
liś m y  się ty m i uczuciam i. N ie  
s ta w ia liśm y  znaku rów na n ia  
m iędzy n iem ieck im  m il ita ry -  
zmem, zaborczością i  szow in iz­
mem  a ca łym  narodem  nie­
m ieck im . S k łada liśm y należny 
ho łd  n iem ieck im  bohaterom  
antyfaszystow skiego ruchu  o~ 
po.ru,  ̂ tys iącom  n iem ieck ich  
kom un is tów , so c ja lis tó w  i de ­
m okra tów , k tó rz y  pod e jm ow a li 
n ieustraszenie w a lkę  z b runa t 
ną przem ocą i  k tó rz y  w ra z  z 
P o lakam i c ie rp ie li i g in ę li w  
h itle ro w sk ich  obozach koncen­
tra cy jn ych .

U ło ży liśm y  z N iem iecką Re­
p u b liką  Dem okratyczną, k tó ra  
zerw ała ra z  na zawsze z m i-  
lita ryzm e m  i  nac jona lizm em  i  
uznała po lsko-n iem iecką g ra n i­
cę na O drze i Nysie, s tosunki 
p rzy jaźn i, w spó łp racy  i  b ra ­
ters tw a . Te nowe i  trw a łe  sto­
sunk i p rzy ja źn i m iędzy  naro­
dem  p o lsk :m  "i narodem  n ie ­
m ieck im  po w iekach  w o je n  i 
na jazdów  m ilita ry z m u  niem iec 
kiego, b ud ow a ły  po  obu s tro ­
nach s iły  ludow e, soc ja lis tycz- 
ne. pod przewodem  po lsk ich  i 
n iem ieck ich  kom unistów .

„N R D  — m ó w ił w  ty m  ro ­
k u  w e W ro c ła w iu  W ładysław  
G om u łka  —  zgodnie z n a j­
żyw o tn ie jszym i in teresam i po 
k o ju  w  Europ ie , stanęła na 
gruncie  n ieodw raca lnych  fa k  
tó w , dokonanych 20 la t te ­
m u, uzna ła gran ico  na Odrze 
i  Nysie w n ios ła  don ios ły  
w k ła d  do sp raw y p rzy ja źn i 
m iędzy narodem  po lsk im  I 
n iem ieck im ” .

B is k u p i polscy w  sw oim  
„O rę d z iu ”  n ie  chcą ty c h  h i­
s to rycznych  p rze łom ow ych fa k  
tó w  dostrzec, na tom iast na 
p a rtne ra  do „d ia lo g u ”  w yb ie ra  
ją  sobie rzeczn ików  s ta re j n ie ­
m ie ck ie j t ra d y c ji —  ko ła  rzą ­
dzące w  N iem czech zachodnich, 
da jąc im  bezpraw nie patent 
jedynego reprezentanta  narodu 
niem ieckiego.

A  przecież N R F  n ie  ty lk o  nie 
uzna je  ustanow ionego po k lę ­
sce N iem iec stanu rzeczy w  
Europ ie , lecz postaw iła , jako  
g łó w n y  ce l sw o je j p o lity k i;  
zm ianę ty c h  n ieodw raca lnych 
fa k tó w . S iły  rządzące w  NR F, 
korzys ta jąc  z w yd a tn e j pom o­
cy  S tanów Zjednoczonych,« ju ż  
odbudow a ły m ilita ry z m  n ie ­
m ieck i, sięgają po broń  n u ­
k le a rn ą  i  "dążą do re w iz ji g ra ­
nic. O strze sw o je j p o l ity k i k ie ­

ru ją  p rze c iw ko  N iem ieck ie j Re 
pub lice  D e m okra tyczne j. Jest 
to  na jpow ażn ie jsza groźba d la  
p o ko ju  w  E u rop ie .

Polska o p in ia  pub liczna z 
uw agą śledzi b ieg w ydarzeń za 
Łabą. W id z im y  tam  n ie ty lk o  
m ilita ry s tó w  i  rew iz jon is tó w , 
k tó rzy  m a ją  dz iś  w  Bonn głos 
dom in u jący . S łyszym y rów n ież  
i cen im y g łos tych  lu dz i, k tó ­
rz y  uczc iw ie  i  na gruncie  rze 
czyw istości zm ie rza ją  do  u ło ­
żenia p rz y ja zn ych  stosunków  
z Polską. T a k im  głosem prze­
m ó w ił o s ta tn io  Synod N iem iec 
kiego _ K o śc io ła  Ewangelickiego 
w  n iedaw no opu b likow an ym  
m em orandum , k tó re  stanow i 
jednoznaczny ape l o uznanie 
is tn ie jące j n a  Odrze i  Nysie 
g ran icy.

Pogląd P o la k ó w  w  te j spra­
w ie  jasno w y r a z i ł  W ładysław  
G om u łka  w  cy tow an ym  ju ż  
p rzem ów ien iu  w ro c ła w sk im :

„M ó w ią c  o spychan iu  św ia  
ta  na k ra w ę d ź  w o jn y  przez 
m ilita ry s tó w  I  re w iz jo n is tó w  
zachodn ion iem ieck ich  n ie  m a 
m y  na m y ś li całego społe­
czeństwa N R F. W iem y, że 
p rzygn ia ta jąca  większość spo 
łeczeństwa zacho tłn ion iem iec- 
k iego n ie  chce w o jn y , że 
w śród  tego społeczeństwa są 
ludz ie , k tó rz y  zda ją  sobie 
sprawę z odpow iedzia lności, 
ja k ą  ponosi ¡naród n iem ieck i 
za. zbrodn ie  w o jenn e  N iem iec 
h itle ro w s k ic h , i  z w y p ły w a ­
ją cych  stąd konsekw enc ji. Z  
uw agą i  sym p a tią  ś ledzim y 
ich  dz ia ła lność.

W  20 roczn icę  dn ia  zw y ­
cięstwa życzym y w szys tk im  
p o kó j m iłu ją c y m  lu dz iom  w  
N iem ieck ie j R e pub lice  Fede­
ra ln e j, aby p rze o b ra z ili sw o­
je  państwo w  tw ó rczy  czyn­
n ik  p o ko ju ".

VI
P o lity k a  zagran iczna  P o lsk i 

w  k lu czow ym  d la  naszego k ra  
ju  i  E u rop y  p ro b lem ie  n ie ­
m ieck im  cieszy s ię  powszech­
nym  i  je d n o m yś ln ym  popar­
ciem  narodu . W szystk ie  pa rtie  
po lityczne , o rgan izac je  społecz­
ne rep rezen tu jące  w szystk ie  
w a rs tw y  społeczne, w szystk ie  
żywe, p a tr io ty c z n e  s iły  zespo­
lone w e F ronc ie  Jedności N a­
rodu  —  d a ły  w ie lo k ro tn ie  w y ­
raz  sw o je j p e łn e j zgodności, 
so lida rności i ap ro b a ty  d la  te j 
p o lity k i.  P o w o łanym  do p ro ­
w adzenia p o l i ty k i zagranicznej 
P o lsk ie j R zeczypospolite j L u ­
dow ej jes t w y łą czn ie  rząd na­
szego k ra ju .

B is k u p i po lscy, w ystępu jąc 
ze sw o im  „O rędz iem ”  do b i­
skupów  n iem ieck ich , sam owol­
n ie  w k ro c z y li w  dziedzinę po­
l i t y k i  zagran iczne j, k tó ra  nie 
ma nic wspó lnego z re lig ijn ą  
m is ją  kościoła.

K to  up o w a żn ił b isku p ó w  do 
przem aw ian ia  w  spraw ach po­
l i t y k i  zagran iczne j, w  n a jży ­
w o tn ie jszych  spraw ach narod,u 
i  państw a polskiego bez poro ­
zum ien ia  i uzgodn ien ia  z rzą ­
dem po lsk im  —  a w  porozu­
m ie n iu  i  uzgodn ien iu  z b isku ­
pam i n ie m ie ck im i i  p ra ła ta m i 
z W atykanu?

W  czyim  im ie n iu  w ystępu ją  
b isku p i ze s tanow isk ie m  sprze 
cznym  z o p in ią  całego społe­
czeństwa i  z in te resam i k ra ju ?

To pewne, że w  naszej lu ­
dow ej Rzeczypospolite j, p rzy ­
w rócone j do niepodległego b y ­
tu  w a lką  i  o f ia rą  najlepszych 
je j synów  —  na  sobiepaństwo 
m ie jsca n ie  m a i  n ie  będzie.

* )  T y m i s ło w a m i gaze ta  'o k re ś la  
u ro c z y s to ś c i 20-lec ia  p o ls k ie g o  ż y c ia  
k o śc ie ln e g o  na  Z ie m ia c h  Z achod ­
n ic h .

DP A donosi 
z Rzymu

Zachód n ion iem iecka agencja 
prasow a D P A  poda je  z  Rzym u 
in fo rm a c ję  następu jące j treśc i: 

„B ra te rsk ie  orędzie po jedna­

n ia  sk ie ro w a li w  poniedzia­
łe k  b isku p i polscy do sw ych 
n iem ieck ich  braci-bŁstrupów. W 
duchu dobiegającego końca So 
boru  w o ła ją  an i do  b iskupów  
n iem ieck ich , a ty m  sam ym  do 
w szys tk ich  N iem ców : „S p ró ­
b u jm y  zapomnieć! Żadnej po­
le m ik i, żadnej da lsze j z im ne j 
w o jn y , lecz początek d ia logu 
do jak iego  dążą dziś wszędzie 
Sobór i  papież P aw eł V I. Jeśli 
po obu stronach znajdzie się 
p raw d z iw ie  dobra w o la  —  a w  
to chyba n ie należy w ą tp ić  —  
wówczas m us i s ię  udać po­
w ażny d ia log  i  p rzyn ieść z 
biegiem  czasu dobre  owoce —  
m im o w szystko  —  m im o że 
p rob lem  je s t bolesny” .

O rędzie zaw iera  zaproszenie 
skie row ane do b iskupów  n ie ­
m ieck ich , b y  w z ię li udz ia ł w  
uroczystościach tys iąc lec ia  na­
w rócen ia  P o lsk i na chrześci­
jaństw o , k tó re  odbędą się na 
początku m a ja  1966 ro k u  w  
Częstochowie.

„P ro s im y  wajs, ka to liccy  
duszpasterze narodu n iem iec­
kiego, sp róbu jc ie  na  sw ó j spo­
sób obchodzić w ra z  z  nam i 

chrześcijańskie M ille n iu m , czy 
to przez m o d litw y , czy też p o ­
św ięcając tem u  odrębny dzień 
d la  upam ię tn ien ia  te j da ty . 
Będziem y w a m  bardzo w dz ię ­
czni za każdy gest tego rodzą 
ju . Przekażcie też, p ros im y 
was o to , nasze pozdrow ien ia  
i  podziękow ania braciom  ewan 
g e lick im , k tó rz y  w ra z  z  nam i 
i  z w a m i s ta ra ją  się znaleźć 
rozw iązanie naszych trudności.

W  ty m  ogó lnochrześcijań- 
s k im  a zarazem bardzo hum a­
n ita rn y m  duchu w yciągam y do 
was nasze d łon ie  z la w  koń ­
czącego się Soboru, przebacza­
m y  i  p ros im y  o przebaczenie. 
Jeśli w y , bisikupi n iem ieccy i 
o jcow ie  Soboru u jm iec ie  po 
b ra te rsku  nasze w yc iągn ię te  
d łon ie , wówczas dop ie ro  bę­
dziem y m o g li z czystym  su­
m ien iem  obchodzić w  Polsce 
nasze M ille n iu m  na sposób 
ca łkow ic ie  chrześc ijańsk i. Z a ­
praszam y was po to  serdecz­
n ie  do P o lsk i” .

Na zakończenie przeglądu 
1000 la t  h is to r ii p o lsk ie j b i­
sku p i P o lsk i p iszą: „Obciąże­
n ie  obustronnych  stosunków  
je s t w c iąż  jeszcze w ie lk ie , a 
pow iększa ją je  jeszcze k o n f lik  
t y  z tym  sąsiedztwem. Polska 
gran ica  zachodnia na Odrze i  
Nysie, co rozum iem y dobrze 
je s t d la  N iem iec n ies łychan ie

go rzk im  owocem  osta tn ie j w o j­
n y  masowego zniszczenia —• 
w ra z  z  c ie rp ien iem  m ilio n ó w  

uchodźców j  przesiedleńców 
n iem ieck ich  (co s ta ło  s ię  na  
m iędzyso juszniczy rozkaz zw y­
cięskich m ocars tw  w  Poczda­
m ie  w  1945 roku). Duża część 
ludności opuściła  te  obszary 
w  obaw ie  przed fro n te m  rosy} 
sk im  i  zb iegła na zachód” .

Bez obszarów zachodnich' 
Po lska w ra z  z  30 m ilio n a m i 

Tudz i b y łaby  zam knię ta  w  g ra ­
n icach dawnego gub ern a to r­
s tw a  generalnego, pon iew aż 
u tra c iła  swe obszary na wscho 
dzie. M ilio n y  P o laków  z ty c h  
obszarów  uda ły  się na  zachód 
i  o s ie d liły  się na poczdamskich' 
obszarach zachodnich, gdyż cen 
tru m  P o lsk i b y ło  zniszczone. 
N ie  m ie jc ie  za z łe  w y liczan ia  
tego, co dz ia ło  s ię  w  osta tn im  
od c in ku  naszej ty s ią c le tn ie j h i­
s to r ii,  drodzy b rac ia  n iem ieccy”  
—  g łos i orędzie b isku p ó w  p o l­
skich . „M a  to  być n ie  ty le  
oskarżenie co racze j uspraw ie ­
d liw ie n ie !” . P o lacy  w iedzą też 
że w ie lu  N iem ców  s taw ia ło  
opór. „Tys iące N iem ców  ja k o  
chrześcijan ie i  kom un iśc i, po­
d z ie li ły  los naszych po lskich- 
b rac i w  obozach ko nce n tracy j­
nych ” . D a jąc  rz u t oka na h i­
s to rię  P o lsk i, b isikupi ws-ka-: 
żu ją  na  ścisłe w ięzy  ich  k ra jn i 
z chrześcijańską Europą. W  

ty m  wzg lędzie is tn ia ło  też 
w spó łdz ia łan ie  n iem iecko -po l­
skie. „M a m y  napraw dę bardzo 
w ie le  do zawdzięczenia k u l tu ­
rze zachodnioeuropejskie j —« 
rów n ież  ¡n iem ieckiej”  —  s tw ie r 
dza orędzie. T ym i, k tó rz y  n a j­
le p ie j bud ow a li pom osty m ię­
dzy Po lską i  N iem cam i b y l i 
św ięci, a przede w szystk im  
św ięta Jadw iga. B is k u p i k re ­
ślą następn ie , c ie rp ien ie  P o l­
s k i pod zaboram i i  w  obu w o j 
nach św ia tow ych  oraz przypo 
m in a ją  po tw o rne  repres je  za 
panow ania narodow o-soc ja lis ty  
cznego. „W szystk ie  rodz in y  
po lsk ie  o p ła k iw a ły  sw ych 
zm arłych . N ie  chcem y wszyst­
kiego w y liczać , aby  n ie  roz­
dzierać jeszcze n ie  zab liźn io ­
nych ran. Jeś li p rzypom ina m y
0 te j p o tw o rn e j nocy d la  Po­
la kó w , to  dzieje się ta k  dlate­
go, aby rozum iano nas dziś w  
pew nym  stopniu, nas samych
1 nasz dz is ie jszy sposób m y ­
ślenia... U s iłu je m y  zapomnieć” . 
Po w szys tk im , co się działo w  
przeszłości „n ie  należy się d z i­
w ić , że ca ły  naród p o lsk i od­
czuwa ciężkie brzem ię elemen­
ta rn e j po trzeby bezpieczeń­
stwa, a na swego najb liższe­
go sąsiada na  zachodzie p a trzy  
w ciąż jeszcze z nieufnością. 
To nastaw ien ie  psychiczne jest 
m ożna b y  pow iedzieć, p rob le ­
m em  naszej generacji, k tó ry  
oby  Bóg ta k  s p ra w ił, zn ikn ie  
p rz y  dob re j w o li i  zn iknąć 
m u s i” .
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K aw ia rn ia  mócf m u za m i' T U R Y S T Y K A
Na I I  F es tiw a lu  P o lsk ie­

go M a la rs tw a  w spó ł­
czesnego, w  Szczecinie 
w  1964 roku , jedną  z 

nagród p o d z ie lili się nauczyciel 
z by łym  uczniem. P ierw szym  
b y ł p ro f. K a z im ie rz  S ram kie - 
w icz, d ru g im  m łody  szczeciński 
p la s tyk  p. JERZY K O ŁA C Z, 
k tó ry  pod k ie ru n k ie m  profeso­
ra  poznawał wstępne ta jem nice 
m a la rs tw a  i  rysunku  na p ie rw  
szym ro ku  gdańskie j Państw o­
w e j W yższej S zko ły  P lastycz­
nej. Sam i to  państw o rozum ie­
cie, że dzielenie sukcesu z daw 
nym  m istrzem  spraw iło  m łode­
m u artyśc ie  dużą satysfakcję. 
N ied ługo potem  w  ro ku  1965, 
o trzym a ł p. Kołacz zaszczytną 
nagrodę m in is tra  k u ltu ry  i  sztu 
k i  za dw a pejzaże, ekspono­
wane na re trospe k tyw ne j w y ­
staw ie ogó lnopo lskie j z o ka z ji 
X X -le c ia  PR L. O sta tn io  zaś 
zdobył I I I  nagrodę w  . k o n k u r­
sie „P ię kno  Z iem i Szczeciń­
s k ie j” , za pracę opatrzoną god 
łem  „M o je  m iasto” .

Z pokolenia
„M o je  m iasto”  to  d la  p. Je­

rzego Kołacza oczyw iście Szcze 
cm . Na leży bow iem  do tego po 
ko len ia , k tó re  tu ta j dorastało, 
tu ta j nabyw ało  podstaw ow ej, a 
późn ie j licea lne j edu kac ji i  pa­
te n ty  dojrza łości. {Swojego zw ią 
zku z m iastem  n ie  ze rw a ł an i 
na chw ilę  naw et w  okresie 
swoich gdańskich i  w a rszaw ­
skich  stud iów . B y ł stypendystą 
tu te jsze j W RN. Rozpoczął w ięc 
te  stud ia  w  gdańskie j PWSP 
na w yd z ia le  a rc h ite k tu ry  
w n ę trz , pod kon iec zaś d rug ie ­
go ro ku  za ją ł się in tensyw n ie  
—  ja k  m ó w i —  g ra fik ą  a r ty ­
styczną, poznając je j a rkana w  
pracow n i p ro f. K a ro laka . Na 
trz e c i ro k  s tud ió w  przeniósł się 
ćo w arszaw skie j A ka dem ii 
S z tuk  P lastycznych. M ia ł szczę 
ście, t r a f i ł  do p racow n i jedne­
go z n a jw yb itn ie jszych  w  P o l­
sce g ra fik ó w  i  pedagogów w  
te j dziedzinie, m is trza  H e n ry ­
ka  Tomaszewskiego.

O ty m  o k re s ie  sw o ich  s tu d ió w , 
ln ó w i m i,  w sp o m in a ją c  w d z ię czn ie  
p ro fe s o ra  Tom aszew sk iego , że b y ł 
n a jb a rd z ie j d la  n ie g o  po ży te czn y . 
P ro fe s o r, k tó r y  na c z w a r ty  ju ż  spe 
c ja lis ty c z n y  ro k  s tu d ió w  sam  w y ­
b ie ra ł sobie u c z n ió w , b a rd zo  dużo  
czasu p o św ię ca ł na k o re k tę  ic h  
p ra c , na  a n a liz ę  ic h  k o n c e p c ji 
tw ó rc z y c h  — u c z y ł ic h  o p e ro w a n ia  
p la s ty c z n y m i s k ró ta m i. A  p rz y  ty m  
b y ł d la  u c z n ió w  p ra w d z iw ie  p rz y ­
ja c ie ls k i.  W sp o m in a  te ż  p an  K o ła c z  
b a rd z o  c ie p ło  d ru g ie g o  s w o je g o  i  
n ie m n ie j zn a k o m ite g o  p ro fe so ra  
W o jc ie ch a  F a n g o ra , u  k tó re g o  w  
ty m  sa m ym  czasie s tu d io w a ł m a la r 
s iw o . P rz y  o k a z ji zaś d o w ia d u ję  
s ię  iż  F a n g o r, p rzec ież  w  tw ó rc z o ś ­
c i sw o ich  la t  o s ta tn ic h  a b s tra k c jo ­
n is ta  h o łd u ją c y  ta s z y z m o w i ba rdzo  
często o d b y w a ł ze s tu d e n ta m i ć w i­
czen ia  w  k ^ r u n k a c h  re a liz m u  tw ó r  
czego. I  ba rd zo  o s tro żn ie  in g e ro ­
w a ł w  ic h  p ra ce . S z a n o w a ł ic h  in ­
d y w id u a ln e  s ty le  i  te n d e n c je . T o  
b y ł — m ó w i m i p a n  K o ła c z  — b a r­
dzo  m ą d ry  p ro fe s o r.

D y p lo m  — z w y n ik ie m  b a rd zo  do 
b ry m  — o trz y m a ł je d n a k  nasz a r ­
ty s ta  od p io fe s o ra  T om aszew sk ie ­
go, w  za k re s ie  p la k a tu .  L e cz  m im o  
to ,  m im o  że u p ra w ia  i  a rc h ite k tu ­
rę  w n ę trz  (do  s p ó łk i ze szczeciń­
s k im  a rc h ite k te m  B ro n is ła w e m  
B ie b e rte m ) i  g ra f ik ę  u ż y tk o w ą  (m . 
Ul. d la  p rz e d s ię b io rs tw a  „R e k la ­
m a ” ) m a la rs tw o  je s t  n a ju lu b ie ń s z ą

E. K o łacza  d z ie d z in ą  p la s ty k i,  w  
tó re j n a jc h ę tn ie j tw ó rc z o  się w y ­

żyw a . C zasam i z resz tą  — m ó w i — 
u d a je  s ię  m u  łą c z y ć  te  w s z y s tk ie  
d z ie d z in y  w  re a l iz a c j i  p o łą czo n e j 
z m a la rs tw e m  ś c ie n n y m  a rc h ite k ­
t u r y  w n ę trz .

K ie ru n e k  sw ego m a la rs tw a  szta ­
lu g o w e g o  sam  n a z y w a  re a liz m e m  
s u b ie k ty w n y m . Z w ie rz a  m i się, że 
lu b i  tw o rz y ć  o b ra z y  — ja k  1e na ­
z w a ł — l ir y z u ją c e , że  c h ę tn ie  d a je  
Im  dużo  k o lo ró w , że s ta ra  s ię , a b y  
p rz e m a w ia ły  k a m e ra ln y m  n a s tro ­
je m . T e m a ty c z n ie  n a to m ia s t, t re ś ­
c io w o  in te re s u je  go  c z ło w ie k  z w ią ­
z a n y  z p ra cą . A lb o  in a c z e j, le p ie j 
p o w ie d z ia w s z y  — czyn n o śc i i  d z ia ­
ła n ia  lu d z k ie .  P o d  ty m  w zg lędem  
n a w ią z u je  do  tw ó rc z o ś c i sw o je g o  
O jca E D W A R D A  K O Ł A C Z A  — rzeź 
b ia rz a  sa m ouka  z g a tu n k u  ty c h  a r 
ty s tó w  s a m o ro d n y c h , k tó r y c h  n a ­
z y w a  s ię  tw ó rc a m i n ie d z ie ln y m i. 
O jc ie c  —  m ó w i m i pa n  J e rz y  — od  
w ie lu ,  w ie lu  la t  rz e ź b i w  d rz e w ie  
Swoje f ig u r k i ,  i lu s tru ją c e  p ra c ę  i  
o b y c z a je  lu d z k ie , a le  z d e c y d o w a ł 
s ię  p o kazać  je  szerszem u o g ó ło w i 
—  z d o b y ły  zresztą  m u  u z n a n ie  — 
d o p ie ro  g d y  syn , to  zn a czy  o n , p . 
J e rz y  K o ła c z  w r ó c i ł  do  Szczecina 
X d y p lo m e m  a r ty s ty .

szczecinian
Pierw szą w ystaw ę tu ta j m ia ł 

w  ro ku  1963, w spó ln ie  z B a r­
barą  Lew icką , w  salach zamku* 
Wcześniejsze zaś w ys ta w y  p. 
Jerzego Ko łacza —  w  w o j. k ie ­
le ck im  —  d a tu ją  się jeszcze z 
czasów studenckich. W ie le  ju ż  
prac naszego a rty s ty  zakup iło  
i  M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  k ilk a  
—  w  ty m  także szczecińskie — 
m uzeów polskich. O brazy z p ie r 
wszej jego studenckie j w ys ta ­
w y  zn a jdu ją  się w  M uzeum  
Ś w ię tokrzysk im .

Z d z ie d z in y  p la k a tu ,  g r a f ik i  u ż y t 
k o w e j i  re a liz o w a n e j w s p ó ln ie  z p. 
B ro n is ła w e m  S ie b e rte m  a r c h ite k tu ­
r y  w n ę trz , w y m ie n ię  p la k a ty  p . Je­
rzego  d la  s tu d e n ck ie g o  te a t r u  p a n ­
to m im y  i  d la  w j\s ta w y  S zczecina 
w  A a rh u s , o p ra c o w a n ia  g ra fic z ­
ne k a ta lo g ó w  w y s ta w  szczecińslc ich 
p la s ty k ó w , m a la rs tw o  śc ie n n e  w  ha 
la c h  p ro d u k c y jn y c h  fa b r y k i  w  2 y -  
do w ca ch , m a la rs tw o  1 a rc h ite k tu rę  
w n ę trz  B ib l io te k i  w  Z d ro ja c h , w  
s a li pos iedzeń Iz b y  M o rs k ie j w  
„C z e rw o n y m  R a tu szu ”  cz y  w  no ­
w y m  (p rz y  Jasnych  B ło n ia c h )  b u ­
d y n k u  Z a k ła d u  B a d a ń  i  D o ś w ia d ­
czeń B u d o w n ic tw a . W y k o n u je  toż 
p . J e rz y  d la  „R e k la m y ”  w ie le  p ro ­
je k tó w  n e o n ó w  d la  S zczec ina  i  
m ia s t p o w ia to w y c h  w o je w ó d z tw a .

Jest w ięc  p. K o łacz a rtys tą  
o szerokie j ska li zainteresowań. 
W szyscy zaś, k tó rzy  go znają 
tw ie rdzą , że rów n ie  ja k  zdolny 
je s t bardzo p racow ity .

JA R O M IR  T R Y G Ł A W

od inkief odwykliśmy
N a jodp o rn ie js i —  tego la ta  podda li się. ZgłoaTi sw ó j a k ­

ces. O p łac ili, tw ie rdząc n iek ied y , że p rzep łac ili. Po jecha li. 
N aw et ci, k tó rzy  na papieros patrzą  z obrzydzeniem  posta­
r a li się zaopatrzyć w  te „z  am erykańskiego ty to n iu , z f i l ­
trem , 24 sz tuk i, 12 z ło tych” . Czym  pojechali?  Rozm aicie: au ­
tobusam i i  au toka ram i in s ty tu c ji tu rys tycznych , pociągami, 
m otocyk lam i, w łasnym i samochodami lu b  w łasnym  przem y­
słem, czy li in dyw idua ln ie . Wobec tego uw aga społeczeństwa 
skie row ana została na p rob lem y ta m te j rang i: m y za granicę 
i zagranica u nas. Dużo m ó w iło  się o tu rys tyce  zagranicznej, 
m ało o k ra jo w e j. Dużo o han d lu  p o k ą tire  „m iędzynarodo­
w ym ”  — m ało o b ra ku  ja rzyn , owoców, nab ia łu  czy p ieczy­
w a w  nadm orsk ich  kąp ie liskach. W  pow ia tow ych  p rz y tu lis ­
kach d la wczasowiczów.

n iow ie , studenci, robo tn icy  ze 
Stoczni, urzędn icy, c i wszyscy, 
k tó rzy  w ys tępu ją  pod egidą 
P T T K . U  n ich s łowo: tu rys tyka  
nie w yzw a la  łańcuszka sko ja­
rzeń: w y jazd  — M am aja  — kożu 
szki — Carm eny. N ie m ając nic 
p rzec iw ko w yjazdom  za g ra n i­
cę, zdałam  sobie sprawę, że 
n iew ie le  z kursu jących  na tych  
trasach osób p o tra fi opowie­
dzieć coś na tem at k ra jozn aw ­
czych czy społecznych obserwa­
c ji.  Z a p ła c ili. Jadą.

Tymczasem okazu je się, że 
są jeszcze tacy zapaleńcy, k tó ­
rzy  na u r lo p  nie jadą, a idą. 
N ie pociągają ich  skup iska tu ­
rys tó w  an i m ody; Natom iast 
pam ię ta ją  ' o is tn ie n iu  lasów, 
rzek i  rzeczułek, je z io r i  gó r­
sk ich  tru d n ych  tras. N aw et te ­
raz, k iedy  zaw ie je, b ło to , chłód. 
Szczeciński O ddzia ł P T T K  za­
kończy ł sezon. Rozesłane zo­
s ta ły  dow cipne in fo rm acje* o 
celu i  sku tkach  uczestniczenia 
w  ra jdz ie . Ce l —  w spó lny : w y ­
cieczka, s k u tk i —  każdy so­
bie. R a jd  w  założeniu m ia ł być 
p ieszo-m oto row o-ko la rsk i. T ym ­
czasem na polanę leśną, za­
śnieżoną ścieżką, zeszli się 
wszyscy per pedes. Przede 
w szystkim , k ilk a  postaci za­
ku tanych  w  najc iep le jsze odzie 
nie zw lok ło  z lasu chrust i na­
w e t z rob iło  z tego ognisko. 
K ie d y  ogień pe łza ł po gałąz­
kach, a sos b u rz y ł się w  bań­
ce po m leku  —  zaczęły p rzy ­
byw ać pierw sze g ru p y : dzieci, 
m łodzież, dorośli. I  —  choć 
trud no  by ło  uw ie rzyć, że w  to 
zimno, po śniegu ktoś dobro­
w o ln ie  w yruszy na parogodzin­
ną w ycieczkę —  zeszło się po­
nad 300 osób! P lus dw a psy: 
jeden m a lu tk i, k tó ry  przestę- 
pow a ł z jedne j zm arzn ięte j la -

1500 m pod ziemię
W  o k o lic a c h  R opczyc  n a tra ­

f io n o  na złoża  ro p y . Z a ło g i p ro  
w adzące te  w ie rc e n ia  u z y s k u ją  
duże p o s tę p y  w  p ra ca ch . Jed­
n y m  z w ie rc e ń  k ie ru ją  in ż . 
F e rd y n a n d  D w c rz a ń s k i i  S ta n i­
s ła w  P ik u ła .  O s ią g n ę li o n i ju ż  
g łębokość ponad 1 500 m  p rz y  
ś re d n im  d z ie n n y m  pos tęp ie  od 
80 do 100 m e tró w .

Na z d ję c iu : w ie r tn ic y  J u lia n  
G a rb a rz  i  S ta n is ła w  G a łuszka

py na drugą oraz pies duży w  
godnym  pozazdroszczenia na­
tu ra ln y m  fu trze .

N a jm łodszy uczestn ik m ia ł 4 
la ta  „z  groszam i” , najstarszy... 
N ie by ło  najstarszych.

A  w  ogóle ja k  było? P rzy­
znaję: zimno. A le  na tak ie  
drobnostk i je s t sposób: w spó l­
na zabawa w  kó łko , buzu jący 
ogień, pieczone ka rto fle , rąba­
n ie  drzewa, w sp inan ie  się po 
gałęziach. A  ponadto, ca łk iem  
g ra tis : rudo -z ie lony  las, śnieg 
m ien iący się w  słońcu, ostry  
zapach dym u. N ie  sądziłam , że 
ty le  u ro ku  może być w  jedne j 
n iedzie lnej wycieczce. O n i o 
tym  w iedzą i pam ię ta ją. U cz-

C i, k tó rzy  zakończyli swój 
sezon w ycieczkow y 65, w  za­
baw nych filco w ych  kape lu ­
szach, w  spodniach p rzy  k ró t­
k ich  i  p rzyd łu g ich , w  n a rc ia r­
kach, botach, kaloszach, ob­
szyci n a k le jka m i nap e łn ia ją  las 
radością i  śpiewem. Jak daleko 
im  do elegancji tu ry s tó w  sa­
mochodowo -  ko le jow ych ! Za 
rok , za parę la t  i  on i w yruszą 
do „obcych k ra jó w ” . Jest na ­
dzieja, że nie udadzą się przede 
w szystk im  do sklepu, że w y ­
b io rą  spacer, że zachwycą się 
kra job razem . I  że po pow rocie 
pó jdą  pieszo na wycieczkę. Do 
lasu.

J. F R Y D R Y K IE W IC Z

TE LEFO N O SŁU C H AC Z (za­
m iast: rozm aw ia jący przez te le ­
fon, podobnie ja k  np. te lew idz) 
prze łoży ł słuchaw kę z rę k i do 
rę k i, sądząc, że w  ten sposób 
pop raw i słyszalność i  zapy ta ł 
raz jeszcze:

—  K to  przyjeżdża?
- Delegacja węgierska... — 

zabrzm ia ło gdzieś na  drug im  
końcu przewodu .

—  Jutro...? Halo!?
—  Nie, dziś. Idźcie na dw o­

rzec i...
—  O k tó re j, przyjeżdża?
—  O godzinie...
W  tym  m omencie niew ieści 

głosik sopranowy, de lika tny  
ja k  szelest przesiewanych pe­
re ł, w łączy ł się do te j rozmo­
wy.

—  Pan rozm aw ia  lokaln ie?
—  Proszę? Co? Tak. Nie. 

Tak, ale niech pan i nie:..
—  Rozłączam, W arszawa pa

na  prosi. N iech pan odłoży siu 
chawkę.

Coś trzasnęło, zagw izda ło i 
zaczęło łomotać, ja k  „ szelest"  
łańcucha, spuszczanej ko tw icy  
potężnego transatlan tyku.

W czoraj do szpitala n r  6 
(daw n ie j szpitale, ap tek i, skle­
py, przedsiębiorstwa m ia ły  naz 
w y, dziś są num ery  —  k iedy  
ponum eru jem y ulice?), te lefono  
w a ła  m atka operowanego dziec 
ka.

—  Proszę m nie  połączyć z 
oddziałem  ch irurg icznym .

F iu , f iu ,  t ik ,  brzdęk, drzyzg, 
tu , tu~.

— Chirurg iczny.
—  Czy jest dok to r X ?
— Chwileczkę.
Chwileczka.
—  Słucham, m ów i do k to r X .
—  M ó w i m atka małego Janu  

szka, k tó ry  m ia ł być dz is ia j 
operowany. Jak  przeszła opera 
cja, panie doktorze?

— Jak pan i w ie, stan choro 
by pan i dziecka by1 bardzo...

W  słuchawce zaszczebiotalo 
wesoło.

—  Pani- rozm aw ia lokaln ie?  
K ra kó w  prosi... Łączę.

Z  K rakow a  dzw oniła  Dzidka, 
donosząc, że kup  la  w  N ow ym  
Targu szalowy ciuch...

(K to  pan ią pros i1, szczebiot-  
ko, o samowolne rozłączenie 
rozm ow y ze szpitalem ? Dlacze 
go pan i zadecydowała o tym , 
k tó ra  rozm owa byle. w ażn ie j­
sza —  ta  w  sprawie operowa­
nego dziecka, czy tam ta o ciu  
chach? Ach, pan i nie znała 
treści rozm owy? To tym  bar­
dzie j n ie należało przerywać. 
Niech rozm ówczyni decyduje o 
rozłączeniu lub  kontynuow aniu  
rozm ow y!)

A r ty k u ł 26 o rd yn a c ji te le fon i 
cznej (załączn ik do zarządze­
n ia m in is tra  łączności z  24. I. 
1958 r j  postanawia, że: „W  ra ­

zie zaw iadom ienia abonenta 
prowadzącego rozmowę m iejsco  
wą lub zam iejscową o gotowoś 
c i udzie lenia m u połączenia 
międzymiastowego, abonent de 
cyduje o p rze rw an iu  w  zw iąz­
ku  z  tym  rozm ow y m ie jscow ej 
lub  zam iejscowej

M ożna o tym  przeczytać w  
każdej książce telefonicznej. 
Czyżby urzędnicy poczty nie  
zna li przepisów? Można zbaga 
te lizować abonenta, ale swego 
szefa — m in is tra  lq.czności? 
Nie wypada. Chyba, że te le fo­
n is tk i k ie ru ją  się n ie zarządze­
n iem  m in is tra , a s łow n ik iem  
języka polskiego A rcta, k tó ry  
pod hasłem te le fon is tka  w y jaś­
nia, że jest to: .,kcbleta zajęta  
w  biurze te lefonicznym  łącze­
n iem  i  r o z ł ą c z a n i e m  roz 
m aw ia jących przez te le fon” .

A le  inaczej m ó w ił na bankie 
cie w ydanym  przed w o jną  z 
okaz ji uruchom ien ia  c e n tra lk i 
te le fonicznej w  P ińsku, ta m te j 
szy b u rm is trz : „C o aparat z łą­
czył, człow iek n iecha j n ie rozlą  
cza” .

Trzeba przecież zapytać grze 
cznie, czy abonent zgadza się 
na rozłączenie rozm ow y te le fo  
nicznej. Na p rzyk ład .

—  Przepraszam, czy pan roz 
m aw ia  lokaln ie?

—  Nie, z żoną. Może pan i 
przerwać.

W . K R Y S ZC ZU K A JT IS

Rzeczy co najmniej dziwne



S T R O N A  5K --- - - - - - - - - - -
Z prądnicą na ryby!

Szkoda, że n ie  w szystk ie  r y -  b a rie ra m i m a ty lk o  jedną  d ro - 
by  m orsk ie  m a ją  łuskę podob- gę —  do m atn i. Jak  pow iedzia­
ną do ka sp ijsk ie j k i lk i.  G a tu - no w yże j, p rąd  płoszący p o w i- 
nek ten w yróżn ia  się pew ną n ien być słabszy. Do jego w y -  
n iezw yk le  cenną d la  człow ieka tw arzan ia  w ystarcza agregat o 
w łaściw ością — na św ia tło  rea - m ocy nie przekracza jące j 50 k i 
gu je  podobnie ja k  ćma. Ź ród ło  low atów . Taką ilość m ożna bez 
św ia tła  umieszczone u w y lo tu  tru d u  wygospodarow ać —  zwa- 
spuszczonej ze s ta tku  ru ry  zwa żywszy, że w  czasie tra łow a n ia  
b ia  czasem ta k  zw arte  ław ice  statek ry b a ck i z ifżyw a zaledwie 
k i lk i ,  że w ysta rczy  ty lk o  u ru -  30 — 40 proc. m ocy swych 
chom ić ssącą pompę, aby w  m aszyn. Próbne po łow y doko­
ła ,tw y sposób napełn ić ła d ó w - nyw ane m etodą płoszenia da ły  
nię. Tak  św ia tło lubnych  gatun  °k - 2 -k ro tn ie  lepsze w y n ik i a- 
k ó w  jest n ieste ty  niew ie le. niżeli^ p rzy zastosowaniu na -

N atom iast na prąd  e lek trycz - rz ędzi konw encjona lnych. D la 
ny  reagują • w szystkie ry b y  przeprowadzenia dalszych ob- 
podobnie. To spostrzeżenie s ta - se rw ac ji w  tym  zakresie — w  
ło  s:ę podstawą poszukiw ań Przyszłym  roku  odbyć srę ma 
now ych, bezsieciowych sposo- na radz ieck im  s ta tku  wspólna 
bów połow u, opa rtych  na dz ia - w yp raw a  badawcza nau kow - 
ła n iu  bodźcami e lek trycznym i. ców z P o lsk i, ZSRR i NRD. W 
Prace w  tym  k ie ru n k u  p ro - ram ach tego porozum ienia — 
wadzone są rów n ież w  M o r-  M o rsk i In s ty tu t R yback i zapew 
sk im  _ In s ty tu c ie  R ybackim  w  n ia  wyposażenie s ta tku  w  apa- 
G dyn i, w .ra m a ch  p lanu  w sp ó ł- ra tu rę  kon tro lno -pom ia ro w ą , w  

tym  w  echosondy i  te lew iz ję

L e k i  n a

nych badań RW PG. t jm  w ec
P ie rw o tna  idea, aby sieci ca ł-  podwodną. 

ko\V icie zastąpić po lam i e lek­
tryczn ym i napędzającym i r y ­
bę do m a tn i — okaza ła się, 
p rzyn a jm n ie j chw ilo w o , n ie­
m oż liw a  do re a liza c ji. W y tw o ­
rzen ie  w ystarczająco rozleg­
ły c h  pó l w ym aga łoby zbyt 
w ie lk ic h  i  kosztow nych źródeł 
energ ii. Badania nad tą  m etodą 
n ie  zosta ły zaniechane, tym cza­
sem znaleziono je dnak  inne 
rozw iązanie. Jeden ze sposobów 
polega na porażen iu ry b y  przed 
zbliża jącą się siecią. O bserwa­
cje prowadzone m. in . p rzy  u - 
żyeiu te le w iz ji podwodnej w y ­
kaza ły , że do sieci dostaje się 
zaledw ie 30 proc. ryb , zna jdu ­
jących  się na drodze tra ło w a ­
nia. Reszta ostrzeżona ruchem 
w ody zdąży się rozpierzchnąć.
E lek tryczna  narkoza, je że li zo­
stanie w  odpow iedn im  m om en­
cie włączona, zapobiega temu 
skutecznie. Ta m etoda ma je d ­
nak  swoje u jem ne . strony.
O durzające dzia łan ie pola e- 
lektrycznego  w j^stępuje je d y ­
n ie p rzy  w yso k im  nap ięciu 2—3 
tysiące V o lt, co w ym aga odpo­
w ie d n io  silnego źródła energ ii 
o m ocy 100—200 k ilow a tów .
Poza tym  narkozę w yw o ływ ać  
m ożna w  stosunkowo n ie w ie l­
k im  oddaleniu od e lek trody .
Na w iększą odległość p rąd p ło ­
szy ryby.

A le  e fek t płoszenia można 
rów n ież  w yko rzystać. W  tym  
w yp adku  w  źród ła  e m is ji p rą ­
du uzbra ja  się n ie  samą sieć, 
lecz je j sk rzyd ła . Pole e lek­
tryczne  zw ie lo k ro tn ia  zasięg 
skrzyde ł, a ryb a  odgrodzona 
od wolnego przestw oru  z 
dwóch stron n ie w id z ia ln ym i

c e n z u  r o  w a n y  m

Sprawa lekarskiego sumienia
T ah dom id  le k  zażyw any przez ko b ie ty  w  ciąży, k tó ry  pow o­

dow a ł n ieodw raca lne ka lec tw a  ich  dz iec i, w raca na ła m y 
prasy, w yw o łu je  ożyw ione dyskusje . S p ra w a  ta  by ła  tłem  na 
k tó ry m  uezestncy warszaw skiego sym poz ju m  poświęconego 
tera togennem u d z ia łan iu  le kó w , d y s k u to w a li nad le kam i w  o- 
gole  ̂ nad tym  czy ja k iś  n ie w in n y  i  często używ any ś ro ­
dek nre pow oduje  szkód w  o rgan izm ie  p łodu .

7a ^ i n  w L  Si5  p r?y  ty -m, - c ie ka w e  szedł p rze z  w s z e lk ie  b a d a n ia  i  zo- 
v n  « i  •' J  y> w  J a k im  s t°P - s ,a ł z a tw ie rd z o n y  p rzez p o w o łane  
rtiu .iA n-P° W iada le k a rz  za “ boczne do tego  c z y n n ik i?  C zy o ch rona  ż y - 
t lz ia ła m e now ego  le k u , k tó r y  p rz e - c ia  c z ło w ie k a  o b e jm u je  ró w n ie ż  

p łó d  — i  c z y  k a le c tw o  p rzysz łe g o  
d z ie cka , s p o w o d o w a n e  n ie u m y ś ln ie

K u r ig r
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„Pierwszy po Bogu“ 
nie popEsał slą
Niedaw na ka tastro fa  s ta tku  

pasażerskiego „Y a rm o u th  Ca- 
stle” , w  k tó re j zg inęło 87 osób, 
odb iła  się szerokim  echem na 
śmiecie. Podczas dochodzenia 
przyczyn a w a rii,  św iadkow ie  
» tw ie rd z ili, że statek wyposażo 
ny b y ł w  ła tw ozapalne d rew ­
niane m eble i  boazerie, co nie  
je s t ju ż  praktykow ane w  że­
gludze, gdyż u ła tro ia  rozszerza 
n ie  się pożaru. K ryty lcow ano  
także zachowanie kapitana, 
33-letniego Byrona Voutsinasa, 
k tó ry  opuścił p łonący statek ja  
ko jeden z pierwszych, n ;e 
troszcząc się o pasażerów, (m)

.  S ta te k  h y d ro g ra f ic z n y  „¿ .u - 
d ia k ”  p r z y b y ł do  Szczec ina , w  n a j 
b liż s z y m  czasie ro z p o c z n ie  on  p ra ­
ce badaw cze n a  Z a le w ie  Szczec iń ­
s k im .

y  W y n ik i w s p ó łz a w o d n ic tw a  ze­
spo łow ego  m ię d z y  S zcze c iń sk im  U- 
rzę d e m  M o rs k im , a G d a ń s k im  u -  
rzędem  M o rs k im  w  z a k re s ie  w y k o ­
n a n ia  p la n u  in w e s ty c y jn e g o  p rz y ­
n io s ły  z w y c ię s tw o  S U M -o w i. Szcze­
c iń s k i U rżą d  M o rs k i os iągnę} 2 536 
p k t . ,  podczas g d y  G U M  — 2 246 
p k t .

♦  W  S zczec in ie  o b ra d o w a ła  I  
W o je w ó d z k a  K o n fe re n c ja  Z w ią z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h .

4* W  d n iu  19 g ru d n ia  Szczecin 
p rz e ż y w a ł je d e n  ze sw o ich  w ie lk ic h  
d n i. N a s tą p iło  t u  b o w ie m  u ro c z y ­
ste  o tw a rc ie  n o w e j R o zg ło śn i P o l­
sk ie g o  R a d ia  p rze znaczone j d la  e m i­
to w a n ia  p ro g ra m u  na zag ra n icę .

W  u ro c z y s to ś c i w z ię l i  m . in . u -  
d z ia ł m in is t ro w ie :  S te fa n  D y b o w ­
s k i i  W a c ła w  S zym a n o w sk i o raz 
w o je w o d a  szczec ińsk i, W ło d z im ie rz  
M ig o ń  i  p re z y d e n t m ia s ta  Szczeci­
na m g r  in ż . P io t r  Z a re m b a .

♦  W  a u li A k a d e m ii H a n d lo w e j 
o d b y ł się w a ln y  w y b o rc z y  z ja zd  
w o je w ó d z k i Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  
o W o ln o ść  i  D e m o k ra c ję , na k tó r y  
p rz y b y ło  l ?0 d e le g a tó w  z te re n u  
m ia s ta  1 w o je w ó d z tw a  szczec iń ­
sk iego .

♦  K u t r y  ry b a c k ie  w  d a lszym  cią 
gu w y p ły w a ją  w  m o rze  na p o łó w  
dorsza  1 łosos ia . W  o s ta tn ic h  t y ­
g o d n ia c h  p o łó w  dorsza w y n o s ił do 
900 k g  na  k u te r ;  p o ło w y  łosos ia  da 
w a ły  p rz e c ię tn ie  12 s z tu k  te j sm a­
k o w ite j r y b y  na  je d e n  k u te r  m o to  
ro w y , p rz y  czym  z d a rz a ły  s ię  w y ­
p a d k i, że poszczegó lne  s z tu k i te j 
r y b y  w a ż y ły  po  k ilk a n a ś c ie  k i lo ­
g ra m ó w .

S Z P E R A C Z

Czekamy na sieję
P rzed 12 la ty  M o rs k i In s ty tu t  R y b a c k i p o d ją ł z a ry b ia n ie  w ó d  Z a to k i 

P u c k ie j s ie ją , g a tu n k ie m  b a rd zo  c e n n y m , w a rto ś c ią  n ie m a l d o ró w n u ­
ją c y m  ło so s io m . Im p o r to w a n o  w ów czas  n a ry b e k  tego  g a tu n k u  z F in ­
la n d ii.  W  n a s tę p n ych  la ta c h  p o w ta rz a n o  a k c je  i  ja k  w y k a z a ły  p rz y ­
p a d ko w e  p o ło w y  s ie ja  a k łim a ty z o w a ia  s ię  ś w ie tn ie , po  czym  zaczęła 
s ię  sys te m a tyczn ie  ro zb u d o w a  je j  stada . Z a ry b ia n ie  p ro w a d zo n o  co­
ro c z n ie , cze rp iąc  ju ż  w  p ó ź n ie jszych  la ta c h  m a te r ia ł z a ry b ie n io w y  
z ta r la k ó w  z ło w io n y c h  w  naszych w o d a ch .

Z  p o c z ą tk u  o-czyw iście  m ło d z iu tk ie  s tado  b y ło  pod  o ch ro n ą , o s ta tn io  
Jednak ło w io n o  ju ż  co raz  w ię c e j ty c h  ry b  w  Z a to ce  P u c k ie j,  os ią ­
g a ją c  w  ro k u . u b ie g ły m  ilo ś ć  o k o ło  6 ty s . kg . W y n ik  m ó g ł b yć  znacz­
n ie  lepszy , g d y b y  c e n y  na te  r y b y  o d p o w ia d a ły  ic h  w a rto ś c i i  w y ­
s iłk o m  p rz y  p o ło w a ch . O s ta tn io  je d n a k  od p o c z ą tk u  b ieżącego ro k u  
n o w y  c e n n ik  s k u p u  z a p e w n ia ł in d y w id u a ln y m  ry b a k o m  24 z ł za kg  
s ie i. W  z w ią z k u  z ty m  ry b a c y  znad  Z a to k i P u c k ie j l ic z y l i  s ię  z a k ty ­
w iz a c ją  p o ło w ó w  s ie i w  sezonie je j  ta r ła ,  p rz e w id u ją c , że z ło w ią  
o k o ło  20 to n .

N ie s te ty , szy b k ie  p rz y jś c ie  z im y  p o p su ło  ow e p la n y . W ła ś n ie  g d y  
nadszed ł sezon i  s ie ja  p rz y s tą p iła  do ta r ła  Z a to k a  P u cka  za m arz ła .... 
R y b y  w y ta r ły  się s z y b c ie j n iż  p rz e w id y w a n o  i  sm akosze r y b n i  n ie  
p rę d k o  d o c z e k a ją  s ię  s ie i. \

prze d  je g o  u ro d z e n ie m , je s t  cz y ­
nem  z a s łu g u ją c y m  na karę?

K o d e k s  k a r n y  n ie  p rz e w id u je  
■żadnych s a n k c j i  za n ie u m y ś ln e  po ­
ro n ie n ie , s p o w o d o w a n e  u b o czn ym  
d z ia ła n ie m  ja k ie g o ś  znanego le k u , 
a n i za ś m ie rć  n o w o ro d k a , k tó ra  
n a s tą p iła b y  z  ty c h  sa m ych  p o w o ­
dów . Z w ła szcza  zaś n ie  od p o w ia d a  
le k a rz  za za s to so w a n ie  le k u  o g ó l­
n ie  dopuszczonego  w  d a n y m  k ra -  
_ -  (choć o d p o w ie d z ia ln o ść  ta k a
m oże p o w s ta ć , je ś l i  w  p iś m ie n n i­
c tw ie  n a u k o w y m  uka żą  s ię  o s trze ­
żen ia ).

W  o s ta tn ic h  la ta c h  p o ja w ia ją  się 
u nas le k i z a g ra n ic z n e , w o ln e  od 
k o n t r o l i  i  o f ic ja ln ie  n ie  dopusz­
czone do  o b ro tu  w  p o ls k im  le c z n i­
c tw ie . L ite r a tu r a  m e d yczn a  i  bo ­
g a te  p ro s p e k ty  d o s ta rc z a ją  in fo r ­
m a c ji o ty e h  le k a c h  — ry z y k o  p o ­
nos i z a g ra n ic z n y  p ro d u c e n t, a re ­
k la m a  s p ra w ia , że p a c je n c i zasy-

JAMBOREE
zakończone

W  o s ta tn im  k o n c e rc ie  fe s t i­
w a lo w y m  w  d n iu  7 g ru d n ia  
b r .  w z ią ł u d z ia ł a m e ry k a ń s k i 
zespó ł „ D iz z y  G ille s p ie  Q u in ­
te t ” .

N a z d ję c iu :  k o n tra b a s is ta  ze 
sp o łu  Jam es M o o d y .

p u ją  naszych  le k a rz y  p ro ś b a m i o 
zastosow an ie  „m o d n e g o '*  p re p a ra ­
tu . P o w s ta ł w ię c  p ro b le m  s to so w a ­
n ia  ty c h  le k ó w  na  ry z y k o  p a c je n ­
ta  (w y c z e rp u ją c o  na te n  te m a t 
w y p o w ie d z ia ł się p ro f .  d r  J e rzy  
S a w ic k i w  „S łu ż b ie  Z d ro w ia ” ).

E k s p e rc i i  p ra c o w n ic y  s łu ż ­
b y  z d ro w ia  m ogą  o d p o w ia d a ć  
l-rze d  p ra w e m  za le k k o m y ś ln e  d o ­
puszczen ie  do  o b ro tu  le k u  o n ie  
s p ra w d z o n y m  d z ia ła n iu  u b ocznym . 
P ew ne  n ie u n ik n io n e  r y z y k o  je s t 
dopuszcza lne  w ów czas, k ie d y  eks­
p e ry m e n ty  m a ją  na ce lu  da lszy 
postęp  w ie tz v  m e d yczn e j. I  — 
rzecz n ie z m ie rn ie  d e lik a tn a  — sp ra  
w a  osob is tego  su m ie n ia  le k a rz a , 
w ysuw a  s ię  t u  na czo ło  b a rd z ie j,  
n iż  w  in n y c h  d z ie d z in a ch  m e d y - 
cyny_

W y b itn y  znaw ca  za g a d n ie n ia , 
p ro fe s o r Ire n e u s z  R o szko w sk i do ­
w o d z i, że z w ię ksze n ie  o d se tka  dzie  
c i zd ro w o  u ro d z o n y c h  zaw dzięcza ­
m y  k o n s e k w e n tn e j w a lce  z za ko ­
rz e n io n y m  p o g lądem , iż  c z ło w ie ­
k ie m  n a le ży  za jm o w a ć  się d o p ie ro  
po  je g o  u ro d z e n iu . O bn iżen ie  
ś m ie rte ln o ś c i n ie m o w lą t — p rz y  
b ra k u  o d p o w ie d n ie j o p ie k i nad  
m a tk a m i w  p ie rw s z y m  ok re s ie  c ią ­
ży — p o w o d o w a ło , że p ro c e n t dzie  
c i z w a d a m i w ro d z o n y m i b y ł w c ią ż  
jeszcze  z b y t d u ży . D o d a jm y , że 
P o lska  je s t je d n y m  z p ie rw szych  
k ra jó w  w  E u ro p ie , gdz ie  p rz e d ­
m io te m  badań  o b o k  p rz y s z łe j m a t­
k i ,  s ta ł się ró w n ie ż  i  o jc ie c .

K o ry g o w a n ie  d e fe k tó w  dostrzeżo ­
n y c h  w  o rg a n iz m ie  p rz y s z łe j m a t­
k i ,  w ym a g a  s to so w a n ia  o d p o w ie d ­
n ic h  ś ro d k ó w . Im  w c ze śn ie j s ię  je  
s to su je  — ty m  w iększą  czu jność  
p rz e ja w ia ją  sp e c ja liś c i, o g ra n ic z a ­
ją c  do n iezbędnego  m in im u m  le k i,  
o rd y n o w a n e  k o b ie to m  w  c iąży. 
C hodzi p rz y  ty m  b y n a jm n ie j n ie  
o o d p o w ie d z ia ln o ść  p ra w n ą  — a le  
w ła ś n ie  o su m ie n ie  le k a rz a .

W . K .

N ie s te ty  n ie  dla w s z y s tk ic h  
ś w ie c i s łońce  p rze z  c a ły  ro k .  
Podczas g d y  p a ry ż a n ie  czy 
w a rs z a w ia c y  to p ią  się w  Je­
s ie n n o -z im o w y m  b ło c ie , szczę­
ś l iw i m ie s z k a ń c y  L a zu ro w e g o  
W yb rze ża  w y le g u ją  s ię  n? s ło  
ne czn ych  p la ża ch . W oda w  
M o rz u  Ś ró d z ie m n y m  — ja k  
w id a ć  z m in  k ą p ią c y c h  się — 
je s t  je d n a k  ra c z e j ch ło d n a - 
w a .

C A F

25 -  kilometrowy
Icraetiszek

8 milionów trat
P o ra z  p ie rw s z y  w  d z ie ja c h  p rze ­

m y s łu  sam ochodow ego w  U S A  lic z  
ba sp rze d a n ych  w  c ią g u  ro k u  w o ­
zó w  p rz e k ro c z y ła  os iem  m ilio n ó w . 
Ł ą czn ie  z lis to p a d e m  sprzedano  ich  
w  ty m  ro k u  ju ż  8,1 m in  a u t, a 
o b lic z a  się , że do ko ń ca  ro k u  
ilo ś ć  ta  p o d n ie s ie  się do 9 m in . 
C a ła  „ w ie lk a  t r ó jk a ”  a m e ry k a ń ­
s k ic h  p ro d u c e n tó w  sam ochodów  — 
G e n e ra l M o to rs , F o rd  i  C h ry s le r 
n o tu je  zn a czn y  w z ro s t p o p y tu  na 

m o c h o d y . ( j)

Ł a ń c u c h  d łu g o ś c i 25 k m , w a żą cy  
b lis k o  2 ty s . to n  m o żn a  b y  z m o n ­
to w a ć  z p ó łto ra ro c z n e j p ro d u k c j i  
Z a k ła d u  Ł a ń c u c h ó w  O k rę to w y c h  
S to c z n i !m . K o m u n y  P a ry s k ie j w  
G d y n i. P ro d u k c ja  ta  u m o ż liw iła  
z re z y g n o w a n ie  z im p o r tu  ła ń c u ­
chów , po z w ię k s z e n iu  w  p rzysz ­
ły m  ro k u  zasp o ko i ona w  p e łn i po ­
trz e b y  p o ls k ic h  s to czn i i  u m o ż liw i 
rozpoczęc ie  e k s p o rtu . N a jw ię ksze  
ła ń c u c h y  d la  je d n e g o  s ta tk u  w ażą 
60 to n  i  m a ją  og ro m n ą  w y trz y m a ­
łość , w y t r z y m u ją c  o b c ią że n ie  p rze ­
k ra c z a ją c e  180 to n .

Dziś już ostatnia szansa

Decydujecie komu 
„Bursztynowy 

pierścień“
„ Kogo lu b ię  i  szanuję tem u  

kupon w yp isu ję ..." pisze do 
nas p. Irena  D. w  załączniku  
do nadesłanego kuponu  ple* 
biscytowego, w ym ien ia jąc  na­
zw iska swych u lub ieńców  —* 
ak to rów . D la Was pozostała 
ju ż  osta tn ia  szansa w zięcia  
udz ia łu  w  p lebiscycie „K u r ie ­
ra ”  na najpopu larn ie jszego  
akto ra  Szczecina w  m in ionym  
i  t rw a ją cym  sezonie. Dziś bo­
w iem  zamieszczamy O S T A T N I 
KU PO N, przypom ina jąc  rów no  
cześnie, że te rm in  nadsyłania  
tych  kuponów  m ija  ostatecznie 
2G g ru d n ia  br.

C zekam y! C zekają także na­
grody, k tó re  zostaną rozloso­
wane m iędzy W S Z Y S T K IC H j 
biorących udz ia ł w  p lebiscycie.

KUPON PLEBISCYTOWY
Głosuję za przyznaniem „B U R S ZTYN O W Y C H  P IE R Ś C IE N I”

W  grup ie  tea trów  dram atycznych

akto rce  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —

a k t o r o w i -------------------------------------------------- - -------------------------

W  grup ie  tea trów  m uzycznych i  rozryw kow ych  

aktorce —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  — -------- —  —

a k t o r o w i --------------------------------------------- -- ----------------------------------

Nazwisko i imię --------------------------------------------

adres --------------------------------------------



To była dobra lekcja!
— ale „P ierniki Toruńskie“

są dla „Sparian“ za twarde

F R A G M E N T  m eczu L E ­
G IA  —  PO G O Ń o m is trzo  
s tico  I  lig i w  p iłce  s ia tko  
w e j. Zaw ody, rozegrane w  
H a li S p ortow e j p rzy  ul. 
N aru tow icza , ^dostarczyły  
w y ją tk o w o  liczn ie  ty m  ra  
zem zebranym  k ib ico m  w ie  
lu  pe łnow artośc iow ych  
em ocji sportow ych. (a)

Fo to : St. C IE Ś L A K

MIE L IŚ M Y  więc na­
reszcie na „LO DO - 
G R Y F IE ” pokaz do­
brego hokeja. Zapro 

szenie na dwa spotkania 
• towarzyskie toruńskiego 

P O M O R ZA N IN A  było po­
mysłem nader szczęśli­
wym. Hokeiści z Torunia  
należą do tych nielicznych 
zespołów naszej ekstra­
klasy, które nie narzekają 
na brak zaplecza i rezerw.

I-L IG O W Y  P O M O R ZA N IN
w ych ow a ł sobie narybek, k tó ­
ry  za jm u je  czołową loka tę  ró w  
nleż w  I I  lidze państw ow ej, a 
ponadto dysponuje k ilko m a  rów  
norzędnym i zespołam i ju n io ­
rów , k tó rzy  niedaw no s ta li się 
p raw d z iw ą  rew e lac ją  zawo­
dów  m łodzieżow ych, zorga.nizo 
w a nych  w  Łodzi pod pa trona­
tem  CRZZ.

TO  N IC , że ak tu a ln ie  aż 
trzech zaw odników  PO M O R ZA 
N IN A , pow ołanych do kadry , 
nie pow ró c iło  jeszcze ze skan­
dynawskiego tournee (Szwecja, 
F in lan d ia , N orw egia), że k ilk u  
in nych  przebyw a na obozie 
p rzygotow aw czym  w  Bydgosz­
czy ponieważ zosta li pow ołan i 
do reprezen tac ji na mecz m ię ­
dzypaństw ow y z NRD...

Czechosłowacki tre n e r W ła ­
d im ir  SV O B O D A p rzyw ió z ł do 
Szczecina P E ŁN O W AR TO Ś C IO  
W Y  zespół, k tó ry  d w u k ro tn ie  
w  w yso k im  stosunku p u n k to ­
w ym  pokona ł szczecińską 
SPARTĘ.

—  Nieważne są tu  w ynik i 
liczbowe —  pociesza sw oich 
podopiecznych trener Tadeusz 
D O LE W S K I. — PO M O R ZA ­
N IN  dał nam lekcję pożyteczną 
i pouczającą. Przez dwa dni 
oglądaliśmy hokej w  najlep­
szym krajow ym  wydaniu, przy 
czym zespół „TO R U Ń SK IC H  
P IE R N IK Ó W ” zademonstrował

w  całej pełni, obok bogatego 
repertuaru technicznych umie­
jętności, wzorową dyscyplinę 
sportową i  ambicję.

Trener czechosłowacki W ła­
dim ir SVOBODA m ia ł ju ż  oka 
z ję  k ilk a k ro tn ie  oglądać szcze- 
c in ia kó w  na lodzie. Uważa, że 
S P A R TA  jest d rużyną i,  z w ie l 
k im i pe rspektyw a m i i, z m e­
czu na mecz, rob i w yraźne po­
stępy. Zdaniem  trenera  gości, 
szczecińskim  hoke istom  brak  
jeszcze p łynności w  jeździe na 
łyżw ach i... um ie ję tnośc i ta k ­
tycznych!

LE K C JE , ja k ie  przez dw a 
d n i o trz y m a li od to ru ńsk ich  ho 
ke is tów  na „L O D O G R Y F IE ”  
na pewno w y jd ą  „S partanom ”  
na zdrowie.

Józef KR USZO N A

Kanads-ZSRR 0:4
Ś W IE T N IE  rozpoczęli tumee  

po Am eryce Pó łnocnej ho­
ke iści ZSRR. W  p ierw szym  m e 
czu rozegranym  w  O n ta rio  (Ka 
nada) pokona li on i d rużynę  na 
rodow ą Kanady 4:0.

Po Legii -  Warszawianka
w hali na ul. Narutowicza

T R Z E C I w  tym tygodniu mecz o mistrzostwo I  ligi w  piłce 
siatkowej zapowiada się nie mniej atrakcyjnie.
W A R S Z A W IA N K A  p rz y je ­

chała w  sw ym  n a js iln ie jszym  
składzie, w  k tó ry m  n iedaw no 
w  derbach s to licy , po d ra m a ­
tyczne j, przeszło 2-godzinne j 
walce, u leg ła  L E G II  2:3.

P rzec iw ko  PO G O N I zag ra ją  
dziś znakomici- s ia tka rze : TO ­
M A S Z E W S K I, G E D IG A , O P IŁ  
K A , G R O C H O W SK I, S O L A R ­
S K I, SZO JLE W , PEC i  M A -  
T E R K O W S K I. Mecz rozpocz­
n ie  się pun k tu a ln ie  o godz. 11.

W YS TĘP aktua lnego w ic e ­
m is trza  P o lsk i, w a rsza w sk ie j 
L E G II n ie  p rzyn ió s ł n iespo­
dz iank i, o ja k ie j m a rz y li k i ­
bice PO G O NI. Leg ion iśc i p rzy  
jechali w  „bom bow ym '’ _ s k ła -  
dzie: R U TK O W S K I. P A S Z K IE ­
W IC Z, S ZPER LIN G , S IE R -  
S Z U LS K I, RUSEK, S E R O ­
C Z Y Ń S K I, W Ó JC IK , K W IA T ­
K O W S K I i  M A R K U  S Z E W S K I.
Jest to n ie w ą tp liw ie  n a js iln ie j 
sza reprezentacja, na ja k ą  
aktua ln ie  stać „ le g io n is tó w ” .

N ic  też dziwnego, że w  ub. 
p ią tek L E G IA  g ładko p oko ­
nała s ia tka rzy  PO G O NI. W y ­
n ik  3:0 (15:11, 15:3, 15:12) jest 
na jlepszym  w y k ła d n ik ie m ' s ił.
Dodamy, że w  L E G II  g ra  k i l ­
ku  reprezen tan tów  P o lsk i, a 
portow cy w y s tą p ili bez ko n ­
tuzjow anego N IZ IN K IE W I-  
CZA. (a)

W  M E C Z U  S IA T K Ó W K I o m i­
s trz o s tw o  I  l ig i ,  s ia tk a rz e  G K S  K a  
to w ic e  po z a c ię te j g rze  w y g r a l i  z 
W a rs z a w ia n k ą  3:2 (15:3, 12:15, 15:7, 
8:15, 15:6).

Puchar Miast
W  W A R S Z A W IE  . w  h a li 

A W F  rozpoczęły się w  p ią tek 
f ina łow e  spotkan ia  o Puchar 
M ias t w  p iłce  ręcznej 7-osobo­
w ych  d rużyn  ju n io re k . W  roz 
g ryw kach  f in a ło w ych  uczestni 
czą reprezentacje Szczecina, 
K ra ko w a , O pola i  W arszawy.

Po dw óch dniach prow adzi 
zespół W arszaw y po • zw ycię­
stwach nad Szczecinem 15:7 
(9:2) i  nad O polem  16:6 (7:3). 
D rug ie  m iejsce za jm u je  K ra ­
ków , k tó ry  zrem isow a ł z Opo 
lem  9:9 (9:3) i  ze Szczecinem 
11:11 (4:4).

Dziś zakończenie tu rn ie ju  o 
Puchar M iast. (n)

PIERRE CAILLET

(Tłumaczył: W. Kowalik)

Imprezy sportowe
G O D Z. 10 — p ły w a ln ia  p rz y  p l.  

O r ła  B ia łe g o  — „N ie d z ie la  p ły w a c ­
k a ”  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j.

G O D Z . . 11 — h a la  s p o rto w a  — 
m ecz o m is trz o s tw o  I  l ig i  w  s ia t­
kó w ce  m ężczyzn  W a rs z a w ia n k a  — 
Pogoń.

G O D Z. 17 — L o d o g ry f  — to w a ­
rz y s k ie  s p o tk a n ie  h o k e jo w e  A Z S  — 
O g n iw o .

G O D Z . 17 — h a la  s p o rto w a  — 
s p o tk a n ia  o m is trz o s tw o  l ig i  m ię ­
d z y w o je w ó d z k ie j w  koszykó w ce  
m ężczyzn  P ogoń  — Is k ra ,  O g n iw o  
— B a łty k .

„L O D O G R Y F ”  c z y n n y  będz ie  d la  
p u b lic z n o ś c i w  n a s tę p u ją c y c h  go ­
d z in a ch : 10, 11.30, 11.45—13.15, 13.45— 
15.15, 18.30—20, 20.15—21.45.

—  N ie, to  nawTet może być 
przydatne. Będziem y nadal 
ś le dz ili w illę  i  jego w łaśc i­
ciela. A  pow ró t w łaścic ie la  
do domu może sprowokować 
A n d re w a  albo Annę do na­
w iązania z n im  kon tak tu . 
Jest jeszcze jeden szczegół, 
o k tó ry m  pana n ie  pow iado­
m iłe m , pan ie sędzio, w  czasie 
naszej rozm ow y n ie b y ło  na 
to czasu. J. K . M organ nie 
żyje. W  każde j c h w ili mogą 
nadejść w y n ik i sekc ji. Jeśli 
on także został o tru ty  prosz­
k ie m  ind iań sk im , m orderca 
m usi się znajdow ać gdzieś 
w  oko licach San G iu lio . Po­
nieważ m orderstw o zostało 
natychm iast w y k ry te , z łap ie ­
m y  go na pewno. C zy może 
pan zaczekać ze swa decyzją, 
pow iedzm y p ó ł godziny?

—  Tak. W  każdym  bow iem  
razie uw o ln ien ie  nie może na 
stąpić wcześniej n iż ju t r o  ra­
no. Czyżby J. K . M organ zo­
sta ł także zam ordowany?

—  W  te legram ie podano 
„z m a r ł śm iercią  na tu ra ln ą ” . 
Sum ienie każe m i to  spraw­
dzić. N iebawem  będziem y 
m ie li jak ieś w iadom ości.

Inspek to r podn iósł s łuchaw 
kę te le fonu  w ewnętrznego.

—  Dean?
—  Tak, szefie.
—  Zadzwoń do w ięz ien ia , 

spyta j co nowego z M orga­
nem. Jeśli H arrisson jest tam  
jeszcze, połącz m n ie  z nim.

Colle  •wyją ł paczkę pap ie­
rosów. W ild c ra ft  i  sędzia po 
częstowali się; W ild c ra ft  w y ­
ciągnął zapalniczkę.

Z a p a lili papierosy. Zabrzę­
czał te lefon.

— Szefie?
—  Słucham.
—  Pan H a rrisson  w yszedł 

z w ięz ien ia  przed dw iem a go 
dżinam i. M organ  śpi...

—  D ziękuję. Połącz się z 
H arrissonem  w  jego m iesz­
kan iu . Jestem  na lin ii .

— O.K.
Cisza. N astępuje połączenie 

z m ieszkan iem  adwokata.
—•M am  pod łączyć podsłuch 

do in te rfonu?
—  Dobrze.
N a s ta w ili uszu.
—  C hcia łbym  m ów ić  z pa­

nem Harrissonem ...
K ob iecy głos poważny, ale 

m iły :
—  Męża n ie m a w  domu. 

Gdzie będzie m óg ł pana za­
stać?

—  W  b iu rze  in spektora  Col 
le ’a.

— M ąż m ó w ił, że pan za­
dzwoni. Z o s ta w ił d la pana 
wiadomość. C zytam : „O czy­
w iśc ie  żądam natychm iasto­
wego, tymczasowego w ypusz­
czenia M organa. Postaram  się 
złapać pana w ieczorem ” . Mo 
gę panu jeszcze w  czymś po­
móc?

—  D z ięku ję  pani. Pan in ­
spektor będzie w  b iu rze  jesz­
cze w ieczorem  i  m ąż na pew 
no go tam  zastanie.

Co lle  od łoży ł słuchawkę.
Z a m ie n ili k ilk a  bana lnych 

zdań, p a l i l i  w  m ilczen iu .

O dz iew ię tnaste j trzydz ie ­
ści t rz y :

—  Radio telegram , szefie, 
M am  przeczytać?

—  I  to  szybko!
—  Inspek to r B io d ife ro  do...
—  D a le j, stary , dalej...
— „Ś m ie rć  M organa 17,30. 

Stop. Sekcja 19. Stop. Reak­
cja P r io lle ya  negatywna. 
Stop. Badanie trw a . Stop. Da 
m y  znać o w yn ikach . Stop.”

Co lle  o b w ie s ił słuchawkę, 
zw ró c ił się do le karza  sądo­
wego:

—  W ild c ra ft?
— Co m am  c i powiedzieć? 

„Ś m ie rć  M organa 17.30” . W  
tym  są dok ładn i. Jeś liby  b y ł 
o t ru ty  proszkiem  ind iańsk im , 
znaleziono b y  ślady. Więc...

C o lle  n a k rę c ił na ta rczy  te 
le fo rn i num er.

—  M exico, panienko, b a r­
dzo p ilne , g łów ny  kom isa ria t, 
z inspektorem  B io d ifć ro . Dzię 
ku ję . Za kw adrans? D zięku­
ją

—  Za 15 m in u t będziem y 
w ie d z ie li coś w ięce j!

G O D Z IN A  20.00

—  Inspek to r B iod ife ro ... Czy 
kom isarz Colle?

—  Tak, d o b ry  w ieczór, in ­
spektorze!

—  D o bry  w ieczór. N apędził 
m i pan stracha. D ow iedzia­
łem  się od lekarza sądowego, 
że reakc ja  P r io lle ya  służy do 
w y k ry w a n ia  o tru c ia  prosz­
k ie m  in d ia ń sk im  i  ty m  po­
dobnym . ... Czy pan kom isarz 
rzeczyw iście przypuszcza, że 
M organ  zosta ł o tru ty?

(Ciąg dalszy nastąpi)

J u t r o  p le n u m  
W K K F iT

JUTRO , w  poniedziałek o 
godz. 10.30 w  gmachu Prez. 
W R N  przy Wałach Chrobrego 
rozpocznie się plenarne posie­
dzenie Wojew. Komitetu K u l­
tu ry  Fizycznej i Turystyki, po 
Święcone zadaniom programo­
wym  rozwoju sportu i turysty 
k i w  naszym województwie na 
rok 1966.

Prezydium W K K F iT  opraco­
wało dla uczestników plenum  
obszerne m ateriały sprawozdaw  
eze, statystyczne i orientacyj­
ne. (a)

Rekord świata
Bsszanowsklego

PO DCZAS drużynow ych m i­
s trzos tw  Po lski, zaw odnik  w a ­
gi le k k ie j W aldem ar B A S Z A - 
N O W S K I us ta n o w ił reko rd  
św iata w  rw a n iu  uzyskując 
w y n ik  134 kg. Jest to  rezu lta t 
lepszy o 1 kg  od aktualnego 
reko rdu  św ia ta  k tó ry  należy 
do Łop a tina  (ZSRR).

(n)

Wyjazdowa sesja 
prezydium Zarządu 

Głównego AZS
D Z IŚ  w niedzie lę, o godz. 

11, w  k lu b ie  s tudenckim  
„K O N T R A S T Y ”  p rzy  uh 
W aw rzyn iaka  7a rozpocz- 
n ie  się w y jazdow a sesja 
prezyd ium  Zarządu G łó w ­
nego A kadem ick iego Zw iąż 
ku Sportowego w  W arsza­
w ie, poświęcona ocenie 
pracy  Zarządu Ś rodow isko­
wego AZ S  w  Szczecinie 
oraz g łów nym  problem om  
sportu  akadem ickiego.

W  c h w ili,  gdy „ K U ­
R IE R ”  dotrze do rą k  Czy­
te ln ik ó w  (godzina 9— 10)), 
obradu je  15-osobowy Z a­
rząd Ś rodow iskow y AZS, 
na czele z prezesem p ro f. 
d r  A leksandrem  K U L IK O W  
S K IM . (a)

S T R O N A  6mmrrrrm
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P O L S K I — „M rs .  D a ily ”  g . 19.30; 
W S P Ó ŁC Z E S N Y  — „S z k o ła  ż o n ”  
g . 19.30; P L E C IU G A  — „A w a n tu ra  
w  te a trz e ”  g . 14; O P E R E T K A  — 
P a g a n in i”  g . 16;

D E L F IN  ( te l.  468-78) — „ P t a k i ”  g . 
13, 15.30, 18, 20.30 — U S A  — od la t
16; p o n ie d z ia łe k : „ W i r ”  g . 16, 18.15, 
20.30 — w ęg . — od  la t  16; K O S ­
M O S (te l.  355-02) — „C z ło w ie k ,  k tó ­
r y  z a b ił L ib e r ty  V a la n c e ’a ”  g . 3, 
11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 — U S A  — 
o d  la t  14 (n ie d z ie la  i  p o n ie d z ia łe k ); 
C O LO S S E U M  (te l.  458-18) — „S za ­
ta n ”  g . 13.30, 16, 18.30, 21 — w ł.  — 
od  la t  16; p o n ie d z ia łe k : g . 16, 18.30, 
21; B A Ł T Y K  (te l.  733-35) — „ W  k ra  
Ju K o m a n c z ó w ”  g . 11.10,‘ 13.30, 15.50, 
10.10, 20.30 — U S A  — ód la t  16 — 
p a n o ra m , (n ie d z ie la  i  p o n ie d z ia łe k ); 
P O L O N IA  ( te l.  218-34) — „Ś w ię ta  
w o jn a ”  g. 13, 15.30, 18, 20.30 — p o i.
— od la t  11; p o n ie d z ia łe k : g . 10.30, 
13, 15.30, 18, 20.30; P IO N IE R  (te l. 
475-02) — „ C y r k ”  g. 13, 15; „ B i t ­
w a  n a d  W o łg ą ”  g . 17; „B a n d a ”  g. 
18.30, 20.30 — p o i. — od  la t  16; (n ie  
d z ie ła  i  p o n ie d z ia łe k ) ; M U Z A  (Po­
m o rz a n y ) — ,»Starcy na  c h m ie lu ”  
g . 17, 19 — p a n o ra m . — od la t  16 — 
cze sk i; P A Ł A C  M Ł O D Z IE 2 Y  — 
„P a n ie n k a  z o k ie n k a ”  g. 12, 15.30,
— p o i. — od la t  12; M A R S  — 
„ N ie  z a b ija j”  g . 17, 19.30 — w ł.
— od la t  16 — p a n o ra m .; F A L A  — 
„ X  — 25 w z y w a ”  g . 13, 15.20, 17.40, 
W — ju g o s ło w ia ń s k i — od  la t  12; 
E C H O  (K rz e k o w o ) —  „ T r z y  p lu s  
d w a ”  g . 18, 20 — ra d ź . —  od  la t  12
— p a n o ra m .; Ś W IT  (S k o lw in )  — 
„S k a rb  w  S re b rn y m  J e z io rze ”  g. 
17JO, 19.30 — N R F  — od la t  12 —

p a n o ra m .; M E W A  (Z e le ch u w o ) — 
„P rz e m in ę ło  z w ia t re m ”  g . 14, 18
—  U S A  — od la t  14; S Z M A R A G D O  
W E  (Z d ro je )  — „Ś w ię ta  w o jn a ”  g . 
14, 16, 18 — p o i. — od  la t  11; „P ię -  
k ło  w  m ie śc ie ”  g . 20 — w ł.  — od  
la t  16; P R Z Y J A Z N  (D ąb ie ) — „ L e ­
m o n ia d o w y  Jo e ”  g . 15, 17 — czesk i
— od  la t  14; „T a k s ó w k ą  do  T o -  
b r u k u ”  g . 19 — h iszp . — od  la t  14
— p a n o ra m .; H U T N IK  (S to łczyn )
—  „Ś m ie rć  T a rz a n a ”  g . 17, 19 — 
czesk i — od  la t  12; B A J K A  (P o li­
ce) — „H a m le t ”  g . 15, 18 — ra d ź .
— od la t  16 — I  i  u  część; 1 M A J  
(Ż yd ó w ce ) — „W y s p a  z ło c z y ń c ó w ”  
g . 15, 17 — p o i. — od  la t  9;- „O w ­
czy  p ę d ”  g . 19; M A R Z E N IE  (W ie l-  
gow o) — „C a sa n o va  zn a d  D u n a ju ”  
g . 17, 19 — w ęg . — od  la t  14.

P O R A N K I D L A  D Z IE C I 
I  M Ł O D Z IE Ż Y

A P T E K I

13 M U Z  — p l.  Ż o łn ie rz a  2 — d a n ­
s in g  g .  20; N O T  — W o j. P o l. 67 — 
d a n s in g  g . 19; T P P R  — W o j. P o l. 
63 — p o ra n e k  d la  m ło d z ie ż y  „ W i­
ta jc ie  —  w s tę p  w z b ro n io n y ”  g . 10 ; 
f i lm  „ M ś c ic ie l  z g ó r ”  g . 18, 20 — 
ra d ź . —  od la t  12 — p a n o ra m .; 
P IN O K IO  — B o h . W -w y  55 — w ie ­
c z o re k  ta n e c z n y  g. 19—23; S P Ó Ł­
D Z IE L C Ó W  — W o j. P o l. 20 — w ie ­
c zo re k  ta n e c z n y  g . 19—23; K L U B  
P A P IE R N I — S to łc z y ń s k a  134 — 
„M ło d z ie ż  d la  d z ie c i — ro b im y  za­
b a w k i”  g . 17; P IW N IC A  — N ie p o d ­
le g ło ś c i 19 — d a n s in g  g . 18—22; 
Ł Ą C Z N O Ś C I 20 — taneczne  pop o ­
łu d n ie  d la  m ło d z ie ż y  g. 14.30; w ie ­
c z o re k  ta n e c z n y  i  f i lm y  o ś w ia to ­
w e  g . 19;

B W A  —  S ta ro m ły ń s k a  27 — w y ­
s taw a  p la k a tu  R om ana C ieś lew icza  
g . 10—16; W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 — 
w y s ta w y  m o rs k ie , p rz y ro d a , k u l t u ­
ra  A f r y k i  Z a c h o d n ie j,  z d z ie jó w  ko  
w a ls tw a  i  m o n e ty  na  P o m o rz u  Z a ­
c h o d n im , w spó łczesna  p la s ty k a  m a 
r y n is ty c z n a  g . 10—16; M P iK  — W o j. 
P o l. 2 —  i,S a m a rk a n d a  w  fo to g ra ­
f i i ”  g . 10— 21.

D E L F IN  — „Ś p ią c a  k ró le w n a ”  g.
9.30, 11.15; B A Ł T Y K  — „W y p ra w a  
H a n i”  g . 10.10; P O L O N IA  — „ Z ła  
k ró lo w a ”  g. 10, 11, 12; P IO N IE R  —
„D z ie je  b e zd o m n e j p i łe c z k i”  g . 10,
11, 12 — od la t  7; M A R S  — „P o szu  
k iw a cze  z ło ta ”  g. l l ,  12; F A L A  —
„M a sze ń ka  i  n ie d ź w ie d ź ”  g. 12;
P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y  — „N a s z  k o ­
c i a n y  p o tw ó r ”  g . io — od la t  
7; E C H O  — „C z e rw o n y  K a p tu re k ”  
g .16; Ś W IT  — „S o m b re ro ”  g. 15;
S Z M A R A G D O W E  — „P ie s  p rz y  k ia  
w ia tu rz e ”  g. 12; H U T N IK  — „ K r ó ­
le w n a  ze z ło tą  g w ia z d ą ”  g. 11.30,
13; P R Z Y J A Z N  — „Z a m e k  z b a jk i ”  
g. 12; 1 M A J  — „B a lla d a  h u z a r­
ska ”  g. 13; M U Z A  — „S re b rn y  fa ­
w o r y t ”  g . 15.30; M E W A  — „T o m c io  
P a lu c h ”  g. 12: B A .T K A  — „D a m a n ”  
g . 11; M A R Z E N IE  —• „S p ie n io n y  
n u r t ”  g . 12.

R E P E R T U A R  K ,N  -  „ a  p o d s ta w ie  “ ^ w ó j S a " ? ;  S E M I K A
in fo r m a c ji  W Z K . C H IR . —  P o m o rz a n y ; S Z P IT A L

Ta. « w. W O J S K O W Y  — O d d z ia ł P o ło ż n ic z y
IO T O P L A S T Y K O N  — W o j. P o l. 36 — P io t ra  S k a rg i;  P R Z Y C H O D N IA  - 
— „N a  k ra ń c a c h  A z j i  P o łu d n io w e j”  S T O M A T O L O G IC Z N A  —  A l.  P ia -
g . 10—12. s t6 w  i  _  g .  9—12.

17.15 D la  m ło d y c h  w id z ó w  „R o z k o ­
sze ła m a n ia  g ło w y ” , 17.35 „7  m i l io ­
n ó w  m ło d y c h ” , 17.55 „ S ta tk i  b u d u ­
je  c a ły  k r a j ” , 18.20 K in o  k ró tk ic h  
f i lm ó w ,  18.55 M a g a zyn  p o p .-n a u ko - 
w y  „ E u re k a ” , 19.25 D o b ra n o c  d z ie ­
c io m , 19.30 D z ie n n ik  T V , 20 39-ta 

_  le k c ja  ję z y k a  a n g ie ls k ie g o , 20.2A 
g . 10—15. '  T e a tr  T V  „P ię ć  m in u t  p rze d  p ó ł-
N R  3 — K rz y w o u s te g o  9 — g . 15—20 n o c 3” . o k . 21.50 „N a  p ó łk a c h  ks ię - 

g a rs k ic h ” , 22 D z ie n n ik  T V , 22.15 
Z  c y k lu  „D o  w as ro d z ic e ”  — „G ra ­
n ic e  p o m o c y ” , p ro g ra m  na  ju t r o ,  
m e lo d ia  na  D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

8.50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,
9 K ro n ik a ,  9.35 U n iw e rs y te t  T V , 10 
W id o w is k o  d la  d z ie c i od la t  12; 
„C z e rw o n y  le k a rz ” , 11 P o ra d y  d la  
fo to a m a to ró w , 12 W ia d o m o śc i, 12.05 
P ro g ra m  d la  w s i, 12.25 P ro g ra m  z 
R o s to cku , 13 R ozm ow a n ie d z ie ln a ,
13.30 O m ó w ie n ie  p ro g ra m u , 13.40 T e - 
le re k la m a , 13.55 F i lm  czesk i, 15.30 
P ro g ra m  z R o s to cku , 16 „P rz y g o ­
d y  B o lle ’a ” . 16.20 W iadom ośc i. 16.25 
„C zego  sobie życzysz” , 18 S p o rt, 
o k . 18.50 P o z d ro w ie n ia  T V  d z ie c ię ­
ce j, 19.30 K r o n ik a ,  p rz e g lą d  w y d a ­
rze ń , 20 F i lm  T V  „S zczęśc ie ” , 21.43 
U tw o ry  m is trz o w s k ie  — F. C hop ina , 
22.40 W ia d o m o śc i, 22.45 S p o rt.

P O N IE D Z IA Ł E K

9.50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,
10 K ro n ik a ,  10.35 F i lm  T V  „S zczę­
śc ie ”  ( I  część), 13.30 „D z ie c i k r ó ­
le w s k ie ” , 16.20 G im n a s ty k a  d la  
w s z y s tk ic h , 16.30 W id o w is k o  d la  
d z ie c i od la t  8, 18.35 O m ó w ie n ie  
p ro g ra m u , 18.40 T e le re k la m a , 18.50 
P o z d ro w ie n ia  T V  d z ie c ię ce j, 19 
„D z ie n n ik a rz e  p y ta ją ” , 19.25 P ro g ­
noza p o g o d y , k ro n ik a ,  p rz e g lą d  w y  
d a rze ń , 20 D la, m iło ś n ik ó w  s ta ry c h  
f i lm ó w  „P a ź  z h o te lu  „P a la s t” ,
21.30 „C z a rn y  k a n a ł” , 21.50 „H is z ­
p a ń scy  e m ig ra n c i w  N R D ” , 22.10 
K ro n ik a ,  22.25 P a n to m im a .

N R  4 — W o j. P o l. 14 — te l.  352-81; 
N R  48 — L e le w e la  1 — te l.  726-24.

D Y Ż U R Y  D E L IK A T E S Ó W

N R  5 — A l.  W y z w o le n ia  98/99 
g . 10—15.

P R O G R A M  P O L S K I

8.45 R e p o rta ż  z P a ń s tw o w e g o  M u ­
zeum  R o sy jsk ie g o  w  L e n in g ra d z ie  
„M is trz o w ie  rz e ź b y  ro s y js k ie j” ,
12.55 P ro g ra m  d n ia , 13 D la  m ło d z ie  
ż y  „P rz y g o d a ”  — „ W  ru in a c h  s ta ­
re g o  z a m k u ” , 14.05 W iadom ośc i 
d z ie n n ik a  T V , 14.15 R e p o rta ż  f i lm o ­
w y  „ H is to r ia  800 z ia re n ” , 14.30 Tea­
t r z y k  d la  p rz e d s z k o la k ó w  „D w ie  
A s ie ” , 16 F i lm  d la  d z ie c i „S z e w ­
c z y k  „D ra te w k a ” . 15.15 P ro g ra m  z 
c y k lu  „Jeszcze  ra z  o m is trz a c h  d łu  
ta  i  s ie k ie r y ”  — „ P ió rk ie m  i  w ę g ­
le m ” , 15.35 P ro g ra m  m u z y c z n y  „M u  
zeum  s z la g ie ró w ” , 16.00 P o lska  k ro  
n ik a  f i lm o w a ,  16.30 O pera  k o m ic z ­
na J . O ffe n b a c h a  „S a lo n  pana 
W zd ę ck ie g o ” , 17.25 F i lm  z s e r ii 
„W o jn a  d o m o w a ”  — „ P o ls k i y o g a ” ,
17.55 F i lm  p ro d . N R D  — „L a s  i  
z w ie rz y n a ” , 18.15 T e le tu rn ie j „ W ie l­
k a  g ra ” , 19.20 D o b ra n o c  d z ie c io m , 
19.30 D z ie n n ik  T V , 20 S ło w n ik  w y ­
ra z ó w  o b cych , 20.15 F i lm  ang . — 
od la t  16 „P rz e d s ię b io rc z e  n ie w ia ­
s ty ” , 21.35 „N ie d z ie la  s p o rto w a ” , 
22 „S zcze c iń ska  k ro n ik a  s p o rto w a ” , 
p ro g ra m  na  ju t r o ,  m e lo d ia  n a  D O ­
B R A N O C .

P O N IE D Z IA Ł E K

16.15 In fo rm a c je  1 p ro g ra m  d n ia , 
16.20 O pow ieść  o  u d z ia le  w  w o jn ie  
o jc z y ź n ia n e j k o rp u s u  czesk iego  
„M ło d o ś ć  o jc ó w ” , 16.55 W ia d o m o śc i 
d z ie n n ik a  T V , 17 D la  d z ie c i z s e r ii 
„T o m e k  i  p ie s ”  — „W y c ie c z k a ” ,

S Z C ZE C IŃ S K IE
Z A K Ł A D Y  G ASTR O N O M IC ZN E 
S z c z e c i n ,  uL Wyszaka 33/34

z l e c ą

przedsiębiorstwom państwowym, 
spółdzielczym

lub zakładom nieuspołecznionym

pranie bielizny
stołowej i odzieży ochronnej białej

O f e r t y  z podaniem  ceny za 1 kg  
b ie lizn y  w yp ra n e j łącznie z dostawą 
należy p r z e s y ł a ć  na adres ja k  
w yże j. 4380-IC

UW A G A !
Wielobranżowa Spółdzielnia

„C E L O W A ”
Szczecin, ul. Obr. Stalingradu nr 4 

tel. 34-200

zaifu&ii ekiupisiczo
k o b ie ty

umiejące szyć lekką odzież 
i bieliznę

Szycie z pow ie rzonych  e lem entów 
skro jonych.

Z a tru d n i się ró w n ie ż  w  p ro d u k c ji 
nakładczej, różnych rzem ieś ln ików  

posiadających oprzyrządow anie . 
P ro f il p ro d u k c ji w g  propozyc ji 

cha łupn ików .
Z a r o b k i  a k o r d o w e .  

P łac im y  am ortyzację  za m aszyny 
i  urządzenia.

W y k o n a n i e  określone j no rm y 
zarobkow ej up ra w n ia  do ko rzys ta ­

n ia  z u rlo p u , ZU S itp . 
Zapotrzebow anie zgłoszone 

w  W ydzia le  Z a tru d n ie n ia  P rezyd ium  
M R N . 4379-K

Pracownicyposzukiwani

S zczec ińsk ie  P rz e d s ię b io rs tw o  S u ro w c ó w  W tó r ­
n y c h  w  S zczec in ie , u l.  L u d o w a  25, p rz y jm ie  
od z a ra z  2  m a g a z y n ie ró w  z w y k s z ta łc e n ie m  
n ie p e łn y m  ś re d n im  p lu s  3 la ta  p r a k t y k i  o raz 
in w e n ta ry z a to ra  z w y k s z ta łc e n ie m  ś re d n im  
p lu s  p ra k ty k a .  W a ru n k i p ra c y  i  p ła c y  do  om ó­
w ie n ia  na  m ie js c u . 4381-K

Z a rzą d  P o r tu  S zczec in , W zyw a d o  p ra c y  
w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  re z e rw y  p o r to w e j od 
d n ia  13.XII.1965 r .  zm . I  (n ie d z ie la  g odz . 22) 
do  18.XII.1965 r .  zm . I I I  w łą c z n ie . R o b o tn ić y  
g ru p y  A  w in n i zg łaszać s ię  do  p ra c y  w  zm . 
I I ,  g ru p y  B  w  zm ia n a ch  u m o w n y c h , g ru p y  C 
w  zm . I  i  I I .  w  zm . I I I  o b o w ią z u je  godz. 14 
i  16. Jednocześn ie  Z a rzą d  P o r tu  z a w ia d a m ia , 
ze p rz y jm u je  do  re z e rw y  p o r to w e j m ężczyzn  
w  w ie k u  18—45 la t .  R e je s tra c ja  o d b y w a ć  się 
będz ie  w  d n ia c h  13 i  15.XII.1965 r .  od  godz. 
7—9 w  ś w ie t l ic y  Ł a s z to w n i o b o k  M o s tu  P o r to ­
w ego, te l.  36-166. 4385-K

Zorganizowane przez Ośrodek Usług 
Pedagogicznych ZN P

K U R S Y  PR ZYG O TO W A W C ZE  
kandydatów do egzaminów  

wstępnych na Wyższe Uczelnie

prowadzą ju ż  system atyczną pracę:
a) w  SN I :  k ie ru n k i hum anistyczne 

i  ję z y k i obce,
b) w  SN I I :  k ie ru n k i m atem atycz­

no-fizyczne w ra z  z chem ią
i  bio log ią.

Dalsze zapisy p rz y jm u je  O środek 
U sług Pedagogicznych, A L  Jedności 
Narodowej 2, tel. 369-54. 4378-K

D y re k c ja  P rz e d s ię b io rs tw a  U p rz e m y s ło w io n e g o  
B u d o w n ic tw a  R o ln icze g o  w  S zcze c in ie  u l. 
T w a rd o w s k ie g o  18 z a tru d n i:  6 in ż y n ie ró w  bu ­
d o w n ic tw a  o g ó lnego  z u p ra w n ie n ia m i b u d o w ­
la n y m i p lu s  3 la ta  p r a k t y k i  w  b e z p o ś re d n ie j 
p ro d u k c j i  lu b  te c h n ik ó w  o g ó ln o b u d o w la n y c h  
z u p ra w n ie n ia m i p lu s  6 la t  p r a k t y k i  na  s ta n o ­
w is k u  k ie ro w n ik a  b u d o w y ; e k o n o m is tę  z  p e ł­
n y m i k w a li f ik a c ja m i te o re ty c z n y m i i  p r a k ­
ty c z n y m i na  k ie ro w n ik a  d z ia łu  a d m in is t r a c y j­
n o -gospoda rczego ; e k o n o m is tę  z p e łn y m i k w a ­
l i f ik a c ja m i te o re ty c z n y m i i  p r a k ty c z n y m i na 
k ie ro w n ik a  s e k c ji ks ię g o w o śc i i  r a c h u b y  — 
w y m a g a n e  ś re d n ie  w y k s z ta łc e n ie  p lu s  6 la t  
p r a k ty k i ;  e k o n o m is tę  z p e łn y m i k w a l i f ik a c ja ­
m i na s ta n o w is k o  k s ię g o w e j w  k s ię g o w o ś c i m a­
te r ia ło w e j — w y k s z ta łc e n ie  ś re d n ie  i p r a k ty k a  
w  ks ię g o w o śc i m a te r ia ło w e j;  2 z d u n ó w , w y ­
m agane k w a li f ik a c je  cze la d n icze  i  p r a k ty k a .  
W a ru n k i p ra c y  i  p ła c y  do o m ó w ie n ia  n a  m ie j­
scu w  d z ia le  o rg a n iz a c y jn o -p ra w n y m  i  k a d r ,  
p o k ó j n r  10. 4382-K

PO M O C do m o w a  po ­
trz e b n a  na  4 g o d z in y  
d z ie n n ie , u ł.  Sw . K in ­
g i 1/2. 12910-G

P R Z Y J M Ę  gosposię .
W a ru n k i d o b re , T ra u ­
g u tta  60. 12897-G
P O T R Z E B N A  p o m o c  do 
m o w a , u l.  W ie lk a  22/1.

12869-G

Dr Wincentemu 
Osińskiemu

wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu zgonu OJCA

sk łada ją

Dyrekcja i Rada Zakładowa 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Oczyszczania w  Szczecinie

4377-K

REJO N O W Y U R Z Ą D  T E L E K O M U N IK A C Y J N Y  

W  S Z C Z E C IN IE

zaw iadam ia P T  Abonen tów , że w  zw iązku z zakoń­
czeniem roku , w  g ru d n iu  zostaną wcześniej w ysłane 

ra ch u n k i za te le fony .

Wyłączenie telefonów 
za nieopłacenie rachunków 

nastąpi 20. UL 85 r.
W  zw iązku z tym  R e jonow y U rząd  Te lekom un ika ­
c y jn y  pros i PT Abonen tów  o te rm in ow e  opłacenie 

rachunkó w  te le fon icznych .
__________________________  4376-K

D oktorow i
Wincentemu Osińskiemu

Zastępcy K ie ro w n ik a  
W ydz ia łu  Z d ro w ia  Prezyd ium  

W oje w ódzk ie j Rady N arodow ej 
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci OJCA

sk łada ją
Kierownictwo i pracownicy 

M iejskiej
Przychodni Obwodowej n r 5 

Szczecin-Zdroje
4390-K

N A P R A W A  ra d io o d b io r  try c z n o ś ć , c e n tra ln e  o - 
n ik ó w , p rz e w ija n ie  s il-  g rz e w a n ie : Ja b c z y ń s k i, 
r i ik ó w , s zyb ko , s o lid n ie , W arszaw a  D o ln a  30-16. 
ta n io , S zczecin , D w ó r -  4301-K
cow a  1. 12787-G

F R O T E R K Ę  ra d z ie cką , 
P IA S E C Z N O  k /W a rs z a - o d ku rza cz  n ie m ie c k i, 
w y  — sp rze d a m  gospo - a d a p te r „S u p ra p h o n ”  
d a rs tw o  ro ln e  7 ha , b u  o p o n y  sam ochodow e 
d y n k i m u ro w a n e , e le k -  560x15, w y m ie n n e  częś­

c i , ,S k o d y ” ,  sprzedam , 
te l.  462-71. 12905-G
J A W Ę  250” , sprzedam ,

u l.  Z y g m u n ta  S ta re g o  
1 -a /l. 12859-G

W Y N A J M Ę  2 p o k o je  
s u b lo k a to rs k ie , te l.
383-29, od godz. 11—15.

Biuro 
Ogłoszeń 
tel. 428-82

W IA D O M O Ś C I: 7.30, 8.30, 12.05, 17, 
21, 23.50;
S E R W IS  R Y B A C K I:  16.

8.*0 „K a s z u b s k i D rz y m a ła ” ,  8.35 
R a d io p ro b le m y , 8.45 K o n c e r t  s o li­
s tó w , 9.15 „M a łe  ra d io ” , 9.30 P o l­
ska m u z y k a  ro z ry w k o w a , 10 N o ­
ta tn ik  k u ltu r a ln y  W yb rze ża , 10.20 
„N asze  s p ra w y  sp o rto w e ” , 10.25 
„ P i ja w k a ” , l l  K o n c e r t  d n ia , 12.10 
P o ra n e k  s y m fo n ic z n y , 13.30 „M o s ­
k w a  z m e lo d ią  i  p io se n ką ” , 14 S łu ­
c h o w is k o  „ A u te m  w  sobo tę ” , 15 
S łu c h o w is k o  d la  u c z n ió w  szkó ł śred  
n ic h , 16.05 R e p o rta ż  z A la s k i,  16.30 
K o n c e r t C h o p in o w s k i, 17.05 F e lie to n  
na te m a ty  m ię d z y n a ro d o w e , 17.15 
N o w o śc i ja z z o w e  ta ś m o te k i ra d io ­
w e j,  17.30 „P o d w ie c z o re k  p rz y  m i­
k ro fo n ie ” , 19 R e w ia  p iosenek , 19.30 
S łu c h o w is k o  „S z c z u p a k  1 l is ” , 20.30 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 21.25 Z  b o is k  
i  s ta d io n ó w , 22.20 „N ie d z ie la  w  
S zczec in ie ” , 23 K o n c e r t  n o c n y

Komunikat 
CHD „Jubiler“

C E N T R A L A  H a n d lu  D e ta liczn e g o  
„ J U B IL E R ” , p o d o b n ie  ja k  w  la ta c h  
u b ie g ły c h , d o k o n a ła  lo s o w a n ia  n a ­
g ró d  d la  p o s iadaczy  z e g a rk ó w  za­
k u p io n y c h  w  p o d le g ły c h  je j  p la ­
có w ka ch .

W  b ie żą cym  ro k u  n a g ro d y  od  3 
do  5 ty s . z ł w y lo s o w a n e  zo s ta ły  
d la  p o s iadaczy  ze g a rkó w :

„B lo n e x ”  p ro d . p o ls k ie j n r

— „W ie s n a ”  p ro d . ra d z ie c k ie j 
n r  42113,

— „B a u m e  M a rc ie r ”  p ro d . szw a j 
c a rs k ie j n r  35016.

In fo rm a c je  o p rze b ie g u  lo s o w a ­
n ia  p o dane  b y ły  w  sw o im  czasie 
w  k o m u n ik a c ie  te le w iz y jn y m  1 p ra  
so w ym . D o tychczas  po  o d b ió r  na ­
g ro d y  z g ło s ił s ię  w ła ś c ic ie l zegar­
k a  „ B lo n e x ”  n r  3000056. N a g ro d y  
d la  p o s iadaczy  p o zo s ta łych  zega r­
k ó w  — cze ka ją .

In fo rm u ją c  o p o w yższym  C e n tra ­
la  H a n d lu  D e ta liczn e g o  „ J u b i le r ” , 
p ro s i za in te re so w a n e  osoby o zg ło ­
szen ie  s ię  po n a g ro d ę  do c e n tra l­
n e j s k ła d n ic y  w y ro b ó w  ju b i le rs k ic h  
i  z e g a rm is trz o w s k ic h  w  W a rszaw ie , 
u l.  G ra ż y n y  n r  15 p o k . 176.

Jednym zdaniem
K lu b  P rz y ja c ió ł P io s e n k i za w ia ­

d a m ia , że o s ta tn ie  w  ty m  ro k u  
p rze s łu c h a n ia  odbędą się 14 b m . w  
godz. i l —19 w  D o m u  K u l tu r y  K o ­
le ja rz a ; je s t  to  też  o s ta tn i te rm in  
zg łaszan ia  zespo łów  do  im p re z y  
n r  99 i  100. Z a p ro sze n ia  zb io ro w e  
na  tę  im p re z ę  o trz y m a ć  m ożna w y ­
łą c z n ie  p op rzez  szko ln e  i  z a k ła d o ­
w e  o rg a n iz a c je  ZM S.

P o lite c h n ik a  S zczec ińska  p rz y p o ­
m in a , że z g o d n ie  z k o m u n ik a te m  
M in is te rs tw a  S z k o ln ic tw a  W yższe­
go, te rm in  s k ła d a n ia  p o d a ń  na 
zaoczne zaw o d o w e  s tu d ia  e ko n o ­
m iczn e  u p ły w a  31 g ru d n ia  b r .  B l iż ­
szych  in fo r m a c ji  u d z ie la  d z ia ł n a u ­
czan ia , A l.  P ia s tó w  17, p o k . n r  5, 
te l.  399-76 lu b  470-91, w e w . 117, 
gdz ie  n a le ż y  sk ła d a ć  p o d a n ia  w ra z  
z d o k u m e n ta m i.

R o b o ty  d ro g o w e  na o d c in k u  i  zcze 
c in  D ą b ie  — G o le n ió w  będą r ó w ­
n ie ż  w y k o n y w a n e  w  dz is ie jszą  n ie ­
d z ie lę , w  zw ią z k u  z czym  ru c h  po ­
c ią g ó w  na  te j l i n i i  bedz ie  o g ra n i­
czo n y , la k  w  d n i robocze .

L E F O N ™ ? ¿ e i i t r a la « Ł m - s e k . ^ a r i ^  r F i & R£ S A  .W SzczecJn ' e- R E D A K C J A  i  A D M IN IS T R A C J A : Szczecin, p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8; re d a g u je  k o le g iu m . TE - 
m ie js k i i6 2 -3 5 -d z ia ł za s tęp^a, re d a k to ra  nacze lnego  478-21; s e k re ta rz  re d a k c ji 428-33; s e k re ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n . 51): d z ia ł
n u m e ra te  na k w l  Dr v S b  S  L S i  r c  łącznośc i z c z y te ln ik a m i 450-21; B iu ro  O głoszeń 428-62; re d a k c ja  po ra n n a  (po godz. 6) 378-91; d a le k o o is y  425-14 P re- 
b lo rs tw o ^  U p o w sze ch n ie n ia  ^ P r a s v ^ f i . H * . 0noSZ<i . o ra z  ,o d d z if l y  i  d ^ ! f gał t,i r y  ” ^ u c h ’ • M ożna ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na k o n to  P K O  N r 10-6-13770. Prz.edsię- 
nu ro  ™ t v .  r i T  , f L ! , . H ą Ż k l W S zczec in ie , A l.  N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P re n u m e ra ty  p rz y jm o w a n e  są do 10 d n ia  m ie s ią ca  pop rzedza jącego  okres  p re -n u m e ra ty . Cena p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie 37,50 z ł;  p ó łro c z n ie

k o n to  P K O  N r  l - s - lO O ^ . Szcz. Z a k ł.  G ra f.
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W trosce o spokój
nu  n a szych  u lic a c h

■ S T R O N A  8

W CZO RAJ, w  gm achu K om endy W o je w ódzk ie j M O  w  Szczeci­
nie, odbyła się, pod p rzew odnic tw em  kom endanta Sztabu Wo­
jew ódzkiego ORMO m g r W ładysław a S IK O R Y  narada , na 
k tó re j podsumowano w y n ik i p ierwszego e tapu w sp ó łdz ia ła ­
n ia  organów M O  z je dnostkam i O RM O  w  zakresi : zwalcza­
n ia  chu ligaństw a w  naszym  mieście. Zebranem u na sali 
a k tyw o w i O RM O  kom endant w o jew ódzk i M O, p łk  M ich a ł 
C H L E W IC K I w  serdecznych słowach podziękow ał za pod ję­
cie in ic ja ty w y  wspólnego z M O  dzia łan ia  oraz a k ty w n ą  pracę 
I  dobre w y n ik i p ierwszego etapu w  zw a lczaniu chu liga ństw a .

w sk ich  i  p rzedstaw ic ie li MO 
oraz p ro k u ra tu ry , p roponując 
nowe uspraw nien ia  i  nowe me 
tody  w a lk i z p rze jaw am i chu­
ligaństw a . (CET)

X X -le c ie  Ligi K o b ie t

AKADEMIA W SZCZECINIE
(Dokończenie ze str. 1)

n io n e j w o jn y  n ie  z a b ra k ło  k o b ie t 
na w s z y s tk ic h  f ro n ta c h  ś w ia ta , ta k  
po w o jn ie  na  a p e l p a r t i i  s tanę ło  
ic h  tys ią ce  do p ra c y  n ad  o d b u d o ­
w ą  zn iszczonego k r a ju .  P racę  tę  
k o b ie ty  p o d e jm o w a ły  na  r ó w n i z 
m ę żczyznam i. P a r t ia  w yso ko  oce­
n iła  w k ła d  k o b ie t  w  d z ie ło  b u ­
d o w y  n o w e j, s o c ja lis ty c z n e j rze ­
czyw is to śc i.

W  okolicznościow ym  re fe ra ­
cie, przewodnicząca W ojewódz 
kiego Zarządu L ig i K o b ie t A n -

Mrs Dally“ w Teatrze Polskim
W  S W O IM  w ys tąp ien iu  p łk  

M . C h lew ick i zw ró c ił uwagę 
na szereg z ja w isk  i  p rob lem ów  
z zakresu stanu bezpieczeństwa 
w  naszym w o jew ództw ie  i  m ie  
Icie, podkreś la jąc, że w ystępu

Nagrody
i wyróżnienia

dla załogi SPBM-1
W C ZO R A J w ieczorem  w  k lu  

M e SP BM -1 odby ła  się m iła  
uroczystość. Ponad 50 p racow ­
n ik ó w  tego przedsiębiorstw a 
o trzym a ło  nagrody pieniężne 
ea w y n ik i uzyskane w e  w spó ł­
zaw odnictw ie w ew nątrzzakłado 
«rym w  p ierw szym  półroczu 
1965. Proporce przechodnie za 
adobycie p ierw szych m ie jsc we 
w spó łzaw odn ic tw ie  o trzym a ły  
B rygad y  P racy  Socja lis tyczne j: 
S. W ierzbowskiego z bazy 
sprzętu, W . C zyrkow skiego (tyn 
karzy), inż. B. K obrzyckiego 
(grupa robó t śródm ieście) oraz 
za najlepszą budowę p rzy  u l. 
P o tu lic k ie j — k ie ro w n ik  te j bu 
dow y S te fan ia  Tarczyńska.

W spólna zabawa taneczna za 
kończyła ten  p rzy je m n y  w ie ­
czór. (Boz)

Kto zgubił?
• .X I I .b r . ,  na m ośc ie  D łu g im  zn a ­

lez iono  o k u la ry  le czn icze . In fo rm a  
C je — te ł.  35-207.

W  o k o lic y  M R N  p rz y b łą k a ł się 
Ja sn o b rą zo w y p ies. In fo rm a c je :  
te ł.  437-91 (po  godz. 16).

7 .X II .b r .  na  u l.  G d a ń s k ie j znale- 
z io n o  te czkę  skó rza n ą . M ożna o de ­
b ra ć  u  p . W ito ld a  O lszew skiego, 
sam . S zczecin , u l.  B a rb a ry  3/19.

S T A T K I N A  W E JŚ C IU :

M /S  „N IM F A ”  — z F in la n d ii  
Z d ro b n ic ą .

S/S „K IE L C E ”  — Z D a n ii pod  
b a las tem .

M /S  „M O D L IN ”  — z  H a m ­
b u rg a  z d ro b n ic ą .

S T A T K I N A  W Y J Ś C IU :

M /S  „W R Ó Ż K A ”  — do  za­
c h o d n ie j A n g li i  z d ro b n ic ą

M /S  „N E R ”  — do L o n d y n u  
z  d ro b n ic ą .

S/S „B R Y G A D A  M A K O W ­
S K IE G O ”  — do  K o p e n h a g i (ze 
Ś w in o u jś c ia  z w ęg lem ).

S/S „K A T O W IC E ”  — do  D a­
n i i  z w ęg lem .

S/S „P O Z N A Ń ”  — do  D a n ii 
z w ęg lem .

S/S „W IE C Z O R E K ”  — do  K o ­
p e n h a g i z w ęg lem .

S Z T O R M Y  N A  B A Ł T Y K U  
I  M O R Z U  P Ó Ł N O C N Y M

N A  B a łty k u  i  M o rz u  P ó łn o c ­
n y m  n a d a l p a n u ją  s iln e  s z to r­
m y , k tó re  p o w o d u ją  opó źn ie ­
n ie  w ie lu  s ta tk ó w  -a rm a to ra  
szczec ińsk iego  i  u n ie m o ż liw ia ją  
ła d u n e k  to w a ró w  na  s ta tk i.

R Y B A C Y  P P D iU R  „ G r y f ”  W 
S zczec in ie  z a m e ld o w a li 10 bm . 
o w y k o n a n iu  p la n u  rocznego . 
O d ło w io n o  łą c z n ie  29 980 to n  
ry b .

je  u nas duże zagrożen ie ze 
s tro n y  k ry m in a lis tó w  i  różne­
go rodza jów  przestępców  gospo 
darczych. W  te j s y tu a c ji dzia­
ła lność jednostek M O  została 
—  s iłą  fa k tu  — skoncen trow a­
na na zwalczaniu i  zapobiega­
n iu  ty m  w łaśn ie  z jaw iskom . 
In ic ja ty w a  W ojew ódzkiego Szta 
bu ORM O pow o łan ia  miesza­
nych g rup  p a tro low ych  złożo­
nych z m ilic ja n tó w  i  o rm o w - 
ców, k tó ry c h  g łów nym  zada­
niem  b y łoby  p ro fila k tyczn e , i  
w  raz ie  konieczności, re p resy j­
ne zwalczanie p rze ja w ów  chu­
ligaństw a , zwłaszcza w śród  nie 
le tn ich , b y ła  w ięc ja k  n a jb a r­
d z ie j na czasie. In ic ja ty w a  tym  
bardz ie j cenna, że n ie  okazała 
się p rzys łow iow ym  „s łom ian ym  
ogniem ” , lecz system atycznym , 
codziennym  dzia łan iem . P łk  
C h le w ick i p o d k re ś lił kon ieczr 
ność dalszego rozszerzenia 
udzia łu  O R M O -w ców  w  strzeże 
n iu  porządku pub licznego w  
naszym m ieście, a także  w ska­
zał na potrzebę doskonalen ia 
ta k ty k i dz ia łan ia  g ru p  M O  — 
O RM O -wskich. K o m en dan t w o 
je w ódzk i M O  k ry ty c z n ie  oce­
n i ł  zaangażowanie m łodzieżo­
w ych  o rgan izac ji społecznych 
oraz a d m in is tra c ji szkolnej w  
rozw iązyw an ie  p rob lem ó w  w y  
chow awczych w śród n ie le tn ich .

K O M E N D A N T  M IE J S K I ORM O , 
in ż . S ta n is ła w  M A L E C  d o k o n a ł w  
sw o im  w y s tą p ie n iu  oce n y  w y n ik ó w  
w spó lnego d z ia ła n ia  M O  i  ORMO 
w  lis to p a d z ie , w s k a z u ją c  na  do ­
s trze g a ln e  i  pow ażne je g o  e fe k ty . 
M . in .  w  k a m p a n ii t e j  w z ię ło  u - 
d z ia ł 840 O R M O -w có w , k tó rz y  
w s p ó ln ie  z m i l ic ja n ta m i z a trz y ­
m a li  330 n ie le tn ic h  o ra z  228 do ­
ro s ły c h , za m ieszanych  w  różne  
ekscesy c h u lig a ń s k ie . G ru p y  M O — 
O R M O -w sk ie  in te rw e n io w a ły  ta kże  
w  b ó jk a c h  u lic z n y c h  o raz  w  a w a n ­
tu ra c h  d o m o w ych . In ż . S t. M a lec 
p o d k re ś li ł szczegó ln ie  a k ty w n ą  
d z ia ła ln o ść  D z ie ln ic o w e g o  Sztabu 
ORM O  i  D z ie ln ic o w e j K o m e n d y  
MO w  Ś ró d m ie śc iu . W s k a z u ją c  na 
p rz e d s ię b io rs tw a : P P R C iP , Za rząd  
P o r tu  Szczecin i  Z a rz ą d  Z ie le n i 
M ie js k ie j,  k tó re  b a rd zo  p o z y ty w n ie  
u s to s u n k o w a ły  s ię  do  in ic ja ty w y  
o rg a n iz a c ji O R M O -w s k ie j w  m ie ­
ście. k o m e n d a n t M ie js k ie g o  Sztabu 
O RM O  k ry ty c z n ie  je d n a k  o c e n ił 
u o s u n e k  k ie ro w n ic tw  w ie lu  z a k ła ­
d ów  p ra c y  w  naszym  m ie ś c ie  do 
p ro b le m u  p o rz ą d k u  i  s p o k o ju  p u b ­
licznego .

—  N ie ustan iem y dopóty 
w  naszym dzia łan iu  —  s tw ie r­
d z ił na zakończenie swego w y  
stąpienia iiiż . St. M a lec  —  do 
pók i na u licach  naszego m ia ­
sta n ie  będzie spoko ju.

W  dyskus ji w yp ow iedz ia ło  
się w ie lu  dzia łaczy O RM O -

ton ina  D A C H O W A  om ów iła  
działalność szczecińskiej orga­
n iza c ji i  w  je j im ie n iu  zapew­
n iła  w ładze p a rty jn e , że ta k  
ja k  dotychczas, ta k  i  nadal 
kob ie ty  szczecińskie n ie  będą 
szczędziły s ił w  pracy  d la o j­
czyzny.

P rzedstaw ic ie lk i obecnych na 
akadem ii de legacji kob ie t ra ­
dzieckich i  kob ie t N R D  prze­
kaza ły  uczestniczkom  akadem ii 
serdeczne pozdrow ien ia  i  ży-. 
czenia.

N a - zakończenie o fic ja ln e j 
części uroczystości odczytany 
został l is t  do I  sekretarza K C  
PZPR W ładysław a G O M U Ł K I 
cd a k tyw is te k  i  działaczek 
szczecińskiej L ig i K ob ie t.

„N a s z y m  n a c z e ln y m  za d a n ie m  bę 
d z ie  n a d a l p ra ca  n ad  ro z w o je m  sno 
łe c z n e j a k ty w n o ś c i i  o b y w a te ls k ie j 
o d p o w ie d z ia ln o ś c i k o b ie t  w  ra m a c h  
F ro n tu  Jed n o śc i N a ro d u  — c z y ta ­
m y  w  liś c ie . — B ę d z ie m y  u m a c­
n ia ć  s o lid a rn o ść  w s z y s tk ic h  k o b ie t  
w  w a lce  o p o k ó j,  postęp  spo łecz­
n y , o szczęś liw y  ro z w ó j m ło d e g o  
p o k o le n ia  i  w y c h o w a n ia  d o b ry c h  
p a t r io tó w  L u d o w e j O jc z y z n y ” .

Po części o fic ja ln e j odbyły  
się w ystępy a rtystycznych  ze­
społów  m łodzieżowych. (hs)

Dziś w  Teatrze P o lskim  odbędzie się prem iera sztuk i am e­
rykańskiego dram aturga, przedstaw icie la m łodego pokolenia  
W. H ańley’a pt. „M rs  D A L L Y ” . W  r o li ty tu ło w e j w ystąp i 
gościnnie, znana ak to rka  Tea tru  Narodowego  —  Danuta SZAF- 
LA R S K A .

N A  ZD JĘ C IU : Danuta Szaflarska i  W iesław  Z w o lińsk i — 
kochanek w  je d n e j ze scen sztuki. (no-el)

Fot. St. Cieślak

W. Rogowski — prezesem Z O  ZLP

LITERACI
o swoich problemach

W  U B . p ią te k  o d b y ło  s ię  ze b ra ­
n ie  sp ra w o zd a w czo -w yb o rcze  szcze 
c iń sk ie g o  o d d z ia łu  Z L P . W  zebra  
n iu  u cze s tn ic z y ł se k re ta rz  K W  
P Z P R  H. H U B E R . S p raw ozdan ie  
z o b ra d  k ra k o w s k ie g o  z ja zd u  Z L P , 
k tó r y  o b ra d o w a ł w  d n ia c h  3—5 
g ru d n ia , p rz e k a z a li ze b ra n ym  jego  
u cze s tn icy : W . R O G O W S K I, J . P A

Najbliższe imprezy 
kulturalne

D Z IŚ  w  n ie d z ie lę  o g o d z . 13, 
w K lu b ie  M P iK  „R u c h ”  o d b ędz ie  
się k o n c e r t z p ły t  s te re o fo n ic z ­
nych. W  p ro g ra m ie  u tw o r y  S chu­
b e rta  i  C. M o n te ye rd ie g o .

Z  O K A Z J I 1000-lecia P a ń s tw a  
P o lsk ie g o  o raz  20-lecia ro z w o ju  
k u l tu r y  p o ls k ie j na Z ie m i Szcze­
c iń s k ie j O d d z ia ł S zczec ińsk iego  T o ­
w a rz y s tw a  S p o łe c z n o -K u ltu ra ln e g o  
Ż y d ó w  w  Polsce  o rg a n iz u je  dziś 
w  sa li O p e re tk i (u l.  P o tu l ic k a  1) 
u ro c z y s ty  k o n c e r t  w  w y k o n a n iu  a- 
m a to rs k ic h  zespo łów  a r ty s ty c z n y c h  
szczec ińsk iego  i  łó d z k ie g o  o d d z ia ­
łó w  T S K Z . W  p ro g ra m ie  w y s tę p y  
c h ó ru  m ieszanego, s o lis tó w  i  ko ła  
d ra m a tyczn e g o . B i le ty  ro z p ro w a ­
dza T S K Z  w  S zczec in ie , u l.  S lo -

w a ck ie g o  2. P o czą te k  k o n c e r tu  o 
godz. 20.

Z A R Z Ą D  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  
E s p e ra n tys tó w  w  Szczec in ie  z a p ra ­
sza na w ie czó r z o k a z ji 106 ro c z n i­
c y  u ro d z in  d ra  L .  Z a m e n h o fa . W ie  
czó r odbędzie s ię  w  c z y te ln i K lu b u  
M P iK  (A l. W o js k a  P o lsk iego ) w  
p o n ie d z ia łe k  13 bm ., o. godz. 18. W  
p ro g ra m ie : część o f ic ja ln a  o raz 
w y s tę p y  a k to ró w  te a tró w  G dańska 
i  Szczecina.

W  P O N IE D Z IA Ł E K  o godz. 20 
odbędz ie  się w  K lu b ie  „13 M u z ” , 
p o w tó rz e n ie  s z tu k i S t. I .  W itk ie ­
w icza  „S Z E W C Y ” , w  obsadzie p re ­
m ie ro w e j,  w  re ż y s e r ii Janusza 
M a rca .

P U G A  o ra z  I .  G . K A M IŃ S K I.  N a­
s tę p n ie  prezes u s tę p u ją ce g o  zarzą  
du  — M . M IS IO R N Y  o m ó w ił m i­
n io n e  15-Iecie is tn ie n ia  szczeciń­
sk ie g o  o d d z ia łu  Z LP .

N A J IS T O T N IE J S Z Y M  m a n ka m e n  
te rn  ż yc ia  k u ltu ra ln e g o  — ja k  
s tw ie rd z ił M . M is io m y  — Jest b ra k  
w  Szczec in ie  k r y t y k i  i  p u b lic y ­
s ty k i  l ite ra c k ie j.  Z  m y ś lą  o p o w ­
s ta n iu  i  ro z w o ju  za ró w n o  k r y ty k i ,  
ja k  i  in n y c h  fo rm  p is a rs k ic h  (re ­
p o rta ż , ese j), d e legac ja  szczecińska 
w y su n ę ła  na z jeźdz ie  Z L P  p ro je k t  
s tw o rze n ia  p ism a  ściś le  l i te ra c k ie ­
go, w yd a w a n e g o  na w y b rze żu . Za 
b ie ra ją c  głos s e k re ta rz  K W  — H. 
H u b e r w ska za ł d ro g i w y jś c ia  z 
p o d w ó rk a  zagadn ień  w e w n ą trz -  
o rg a n iz a e y jn y c h  na szersze fo ru m  
k o n ta k tó w  z prasą  szczecińską i 
w ła d z a m i p a r ty jn y m i.  P o p a rc ie  in i 
c ja ty w  tw ó rc z y c h  p rzez w ładze  
S zczecina z n a jd u je  sw ó j w y ra z  m. 
in . w  p o m o cy  u d z ie lo n e j np . p rz y  
w y d a w a n iu  „R o c z n ik a  K u ltu ra ln e ­
go, k tó r y  m a  stać s ię  s ta łą  e d y ­
c ją  ś ro d o w iska  lite ra c k ie g o  i  p la ­
stycznego. P ie rw s z y  n u m e r „R o cz ­
n ik a ”  ukaże  s ię  na p o c z ą tk u  p rz y  
szłego ro k u .

W  d y s k u s ji po ru szo n o  w ie le  
s p ra w  n u r tu ją c y c h  ś ro d o w is k o  l i ­
te ra c k ie , za in te re so w a n e  ro z w o je m  
ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  naszego re g io ­
nu .

N A S T Ę P N IE  d o ko n a n o  w y b o ru  
now ego  za rządu  o d d z ia łu . P reze ­
sem zos ta ł W . R O G O W S K I, a cz łon 
k a m i za rządu  — H . R A S Z K A  oraz 
I .  G . K A M IŃ S K I.  P o n a d to  w  sk ła d  
w ła d z  z w ią z k o w y c h  w e s z li:  A . 
D Z IE R Ż A N O W S K I, J . P A P U G A  i  
Cz. C Z E R N IA W S K I.

( jo l)

U C Z E L N IA N A  K O N F E R E N ­
CJA

♦  D Z lS  o  g o d r. 11 w  gm a­
ch u  R e k to ra tu  P o m o rs k ie j 
A k a d e m ii M e d yczn e j ro zp o ­
częła s ię  I I  U cze ln ia n a  K o n ­
fe re n c ja  S tro n n ic tw a  D em o­
k ra ty c z n e g o . W  p ro g ra m ie  
ob ra d  dw a  re fe ra ty  — id e o - 
w o -p o lity c z n y  i  o rg a n iz a c y j-  
n o -p ro g ra m o w y . U cze s tn icy  
k o n fe re n c ji d o k o n a ją  także  
w y b o ru  w ła d z  U cze ln ianego  
K o m ite tu  S D  p rz y  P A M .

n  Z J A Z D  N A U C Z Y C IE L I

♦  W  T E C H N IK U M  Samo­
c h o d o w y m  w  S zczecin ie  ro z ­
począ ł dz iś  o b ra d y  I I  
Z ja z d  N a u c z y c ie li,  uczes tn i­
k ó w  k o n k u rs u  na w zo ro w ą  
p ra c o w n ię . U c ze s tn icy  z ja z ­
du  w y m ie n ią  d o św iadczen ia  z 
zakresu  o rg a n iz a c ji o ra z  w y ­
k o rz y s ta n ia  p ra c o w n i i  k la -  
s o p ra c o w n i, zw iedzą  w zo ro w e  
p ra c o w n ie  w  te c h n ik u m . W y 
ró ż n ie n i w  k o n k u rs ie  n auczy  
c ie le  o trz y m a ją  n a g ro d y .

G O ŚC IE  Z  R O S TO C K U

♦  J U Z  d ru g i ra z  w  ty m  
ro k u  b a w i w  S zczecin ie  po­
p u la rn y  zespó ł k a m e ra ln y  
z N R D  „N o n e t t ”  z  R ostoc- 
k u ” . Z espó ł w y s tą p i d z iś  o 
g . 19.30 w  Z a m k u  w  k o n ­
c e rc ie  p rz y  św iecach ” .

W  p ro g ra m ie  u tw o ry  Jo ­
h a nna  C h ry s tia n a  B acha, 
L u d w ik a  v a n  B ee thovena  
i  w spó łczesnego k o m p o z y to ra  
czechos łow ack iego  O tto k a ra  
Z ich a . W  p o n ie d z ia łe k  goście 
w y s tą p ią  w  K a m ie n iu  Pora.

W O JS K O  W S P Ó ŁP R A C U JE  
ZE  S Z K O Ł A M I

♦  Z  IN IC J A T Y W Y  ZO  Z N P  
1 W K Z Z  o d b y ła  s ię  w c z o ra j 
W Szczec in ie  k o n fe re n c ja  
p rz e d s ta w ic ie li W P , d z ia ła ­
czy  z w ią z k o w y c h  i  k ie ro w n i­
k ó w  k i lk u  szkó ł, podczas k tó  
r e j  o m ó w io n o  do tychczasow e 
fo rm y  w s p ó łp ra c y  w o js k a  ze 
szko łą , zgodn ie  z  za lecen iem  
G łó w n e g o  Z a rzą d u  P o lity c z ­
nego W P  i  Z a rz ą d u  G łó w ­
nego Z N P . W  k o n fe re n c ji 
u c z e s tn ic z y li ta k ż e  p rzedsta ­
w ic ie le  w o je w ó d z k ic h  w ła d z  
p a r ty jn y c h  i  o ś w ia to w y c h .

Pojawiły sią 
mrożonki

W  P IĄ T E K , w  sk le p a ch  M H M , 
po ra z  p ie rw s z y  w  ty m  sezonie p o ­
ja w i ły  s ię  m ro ż o n k i o w o có w  i  w a ­
rz y w . B y ł to  t ra n s p o r t, n a d e s ła n y  
n a m  p rzez  C h ło d n ię  S k ła d o w ą  w  
B ia ły m s to k u . O trz y m a liś m y  p o m i­
d o ry , ś l iw k i,  t r u s k a w k i i  n ie co  po ­
rzeczek. J a k  in fo rm u ją  nas h a n ­
d lo w c y  w  ty m  ro k u  t r u d n ie j  je s t 
zdobyć  m ro ż o n k i. C h ło d n ie  odm a­
w ia ją  dos taw . T ym czasem  dochodzą 
nas w ie śc i, m . in . d o n o s iła  o ty m  
in fo rm a c ja  P A P , k tó rą  z a m ie śc iliś ­
m y  w  je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ­
ró w , że c h ło d n ie  p rz y g o to w a ły  na  
z im ę  o b lis k o  400 to n  w ię c e j, n iż  
w  u b ie g ły m  ro k u .

A  z a te m : są m ro ż o n k i czy  ic h  
n ie  ma?


